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PRZEDSTAWICIELSTWA:
oARANOW iCZt! — ul. Szeptyckiego —  A. i -aszuk. 
DUKSZTY - -  Bufet Kolejowy. 
tsŁĘBOKlE —  ul. Zam kow a —  W  WSodziuiierow. 
■GRODNO —  K sięgarnia T -w a „Puch".
HORODZSEj —  D worzec kolejowy —  K. SmarzyńsKi. 
KL£CK —  Sklep „jedność".
U D A  — ul. Suw alska 13 —  S. (Wateski.
MOŁODKC2NO —  K sięgarnia T  wa „Ruch".
NiEŚ\ViL'K —  iii, R atuszow a —  Księgarnia jażw ińskiego, 
NOW OGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.

N. śWtĘCIANY — Księga. .iia T-w a „Ruch"
OSZM1ANA —  K sięgarnia Spoldz. Naocz.
F-INSK —  K sięgarnia Rolska —  St. Bednarski.
PO STA W Y  —  Księgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
SLON1M — K sięgarnia T  w a  „Ruch".
STO ŁPCE —  IiS ięgarria T -w a „RucB".
ST . SWIĘCIANY —  u!. Rynek S —  N. TaraslejsM .
W1LEJKA P O W k T O W A  —  ul. Mickiewicza 24. F. Jsiezewsha 
WARSZAWA —  T -w o Księg. Koi. „Ruch".
W OLKOW YSK —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
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„ R o b o tn ik *1 b ę d ą c  z d e c y d o w a n y m  
p rz e c iw n ik ie m  z m ia n y  K o n s ty tu c j i  u s i -

AUNISTERSTWO OŚWIATY fakcie, że w  pierw szych zapiskach biura saę oiem ic szerzeniu w  
WARSZAWA. PA T. Na posiedzeniu w  stenograficznego, okrzyk posła. Kaweckiego .m atęhji.

Baytel i PiirysEkiewiez: FAKTYCZNE OBLICZE
W  W arszaw ie p. Franciszek Baytel udał E t C T O r ł E t O r i A  i ł #  ?  C  C  B  

>ie do poiicii, oskarżył siebie o nadużycia D Ł £ K U D U U A  W  
, został aresztow any. OBł*JDA SOWIECKIEJ P O U T V K I

>sn* 7 Pan Baytel w rożnych czasach rozda! S O C JA L N E J . —  K O Ł O  Ś M  ELC 1 
szKOłach ideologji jóżnym  instytucjom  ofiary przechodzące w —  „ P O M O C  D I.A  B E Z R O B O T N Y C Hlóżnym  instyiucjom  ofiary przechodzące 

sumie łącznej kw otę kilkudziesięciu tysięcy

p rz e d s ta w ic ie le  s t r o n n ic tw  s e jm o ­
w y c h ) ,  z a in te r e s o w a n ie

r

- . . . .  . . . . . .     Prasa komunistyczna państw za
tuje wmówić w s p o łe c z e ń s tw o , ż e  j e s t  K e Y n S h t  O sw ltee- 3 S  N iemcom ". ° '' Na ! tern" z a r^ d ź o n S  s z k o K  a m i e j s z o ś c i j ; ^  %  kreślająY  defer w Da wał 100 tysięcy marek i 100 c h o d n ic  -  e u r o p e j s k ic h  n ie u s ta n n ie  wy

1 , , r  i M inisterstw a ty / r a n  heig ijnycti i 'Swifcce ZL. j^ te ś m y  dalecy od zam iaru używ ania m djardów  marek, zalezme od roku i dew a- C h w a ła  r z ą d y  s o w ie c k ie ,  d z ię k i któ-
to  rzecz zbyteczna. t jk  Ublicwiego. Spraw ozdaw ca ‘pos. Zr ' szkoły jako narzędzia dc w ynarodaw iania, ;„acj- naszego pieniądza. O głaszał o tein w iy m  w  R o s ji n ie m a  p o n o  z u p e łn ie  oez-

„ S p ra w a  z m ia n y  K o n s ty tu c j i  in te -  Mj^jótef-stwa w ynosi 444 605.005 zł. po B flD Ż E T  M IN IS T E R S T W A  W .R . I O P . :l^ nr! j r ^ " /^ m je ć ^ e  r jżern cmozumiM- I ’sm ac®' gawędził sobie o swoich ofiarach, i c b c t n y c h ,  a  w rę c z  p rz e c iw n ie ,  —  da-
r e s u je  d z iś  s p o łe c z e ń s tw o  ty le ż , c o  ‘.w zględnie* w niosków oszczędności®- p o  wie lenum sejnu | przystąpiło  J l k o  r ^ i m F  ™ D o"m ni P r S S  niektórzy ludzie myśleli, że reklam uje sw e je  s ię  z a u w a ż y ć  b r a k  o d p o w ie d n ie ! ,  
z e s z ło ro c z n y  ś n ie g .  S p o łe c z e ń s tw o  In a  do dalszej dyskusji " i d  prelim inarzem bud- v. aktyw nie lojalnym stosunku do państw,-, m strzane przedsiębiorstw o. Nonsens. Zadcn s i ł r o b o c z y c h .  l a k  z w a n a  „ g e n e ra ln a
d z iś  in n e  O w ie le  b a r d z ie i  o ie k a c e  1930 roku wvbud<, ’ ano 'w Polsce nie żetow ym M inisterstw a v ^ .  i o .l  . Pos. Bo- P isk ie g o . in teres w Polsce nie w ytrzym a w  kalkulacji l h j a  p o l i ty c z n a  i s ły n n y  p la n  p ię -

r h lząc  Śląska 9 729 zb szkolnych, p>-ży po- P 'isławskl porusza sp raw ę stosunKOw R p- y /N IO S E K  N a G Ł Y  W  S P R A W IE  reklam y w cenie kilkudziesięciu tysięcy do- c io i t t n  p r z e w id u ją  s t a ły  w z r o s t  l ic z b y
tr o s k i  1 k ło p o ty  . ni0Cy skarbu w w ysokości 23 miljonow zl. r ' ° aie pr^ d 7ieWPana P rezydenta  Po zw oła" S A D Ó W  iarów. Pan Baytel był popiostu  filantropem , r o b o tn ik ó w  i to  w  ta k ic h  ro z m ia r a c h ,

W  m « rc u  .9 2 1  ro k u  g d y  p r z y g o -  ^ e ^ o l m c t ^  * ogarm ch  latach , (;bor‘ p r J f e w n e e o  dowoęfó zrozn- N asłepnie p r2V̂ , g &  do nagłości wnio *obT* ic  czasam i san: siebie ż e  s p e c ja l i ś c i ,  k tó r z y  z n o ją  ro s y js k ie
te w y w a n o  K o n s ty tu c ję ,  b ę d ą c ą  g łó w -  „ a si ^ zlrost etatóvv nai,czycielsk.ch. n ,er,,e  sPraw >' Przez r-’4d P °lpkK w  ,pJ i  sku w spraw ie zmiany p raw a o ustroju a  - a  tc  pokrzyw dził - -  na to imał zupełne - .o su n k  , s tan o > v czo  w ą tp ią ,  a b y  ty le  
n ą  p r z , ' 'z y n ą  n a s z y c h  n ie p o w o d z e ń ,  1 rzew ic. je  się dalsze pow iększenie etatów  fiu  ludności ukraińskiej w yznania praw o- 0ńw |>ov szechnvch, oraz rozporządzenia praw o. Jeśli byl w arjatem  —  jak mówili n ii jo n ó w  z d o b y ło  w  s to s u n k o w o  ta k
,.o- '■ .nr.t^nia  n - c , o m  c  3.0S0 tak, iż ogólna liczba wyniesie 71.061 siaw nego m ów ca podnosi konieczność od- M -stwa Spraw iedliw ość, w  iw iązku z pro- jnR; —  co można pow iedzieć: „Daj nam  k 'ó tk 'm  c z a s ie  k w a lif ik a c je  z a w o d o w e ,
u s z c z u p ie . . .a  n a s z e g o  te r y to r ju m  n a  r l  om 6w jenj„ spraw y dobrego nauczy- m osl.w iem a Koścmła praw osław nego w_ Pol- w adzenie, i rozpraw y w Sądzie O kręgow ym  , ; Bcże iaknaiw icce1 takich w aria tów " le d n a k o w o ż  a k  lia ti^e tk a"*  <ak
w s c h o d z ie  ( t r a k t a t  r v s k i  z a w ie ra l i  t i R tw a  u fe .e n t wnosi o przyjęcie budże- poczem  przedsu.w ia s .e re g  postu latów  w arszaw skim  p rzrz  p. Z. N eum anna. ' an f 07e JaJ<nalw' ’ęcD taK,cn w arjatow  . jtu n aK O W O . ta k  „ p ia m e tK a  , ja.K )

1 y  U  tu w brzmieniu rządow em . yK -.od adresem  rządu Pos. Pułjan (Clę D.) n reść w n.;bsk„- umotywować pos. No- H .storja potem  toczy s,ę zw yczaj,, . ,  . p la n  l.n ji g e n e r a ln e j"  m e  s ą  m ia iu -
Posłanka Balicka (KI. N arb  zarzuca, że m ytykuje politykę szkolną M inisterstw a, w odw orski fKI. N ar.), podkreślając, że do Rz5dy P- W ładysław a G rabskiego . jego  ia jn e  i m i ja ją  Się z r z e c z y w is ty m  s ta  

s p r a w a m i M inisterstw o, szukając now ych m etod, chce w yra ja jąc  w ątpliw ość, czy obecny program  inicjatyw y w niosioidaw cow  przyczyni! się m etoda w zbogacania ludzi rujnuje lustrzane i.em  rz e c z y . S o v c ie ty  z n io s ły  z a p o m o g i
u s t r o to w e n i i  b v ło  w viatK O W 0 m a łe  N ie  oprzeć cale w ychow anie na postulacie bez- ezkolnictw a pow szechnego podnosi poziom i.,a .itny w ypadek śmierci adw okata  Koron- przedsiębiorstw o. N astępuje incydent pięk- d la  b e z r o b o tn y c h ,  m o ty w u ia c  to  te in .
, , • ■ sprzecznie politycznym , mianowanicie w y- młodzieży M ów ca tw ierdzi, że w ykonanie feida. M ówca zaznacza, że w nioskodaw com  , nowias+ek dla dzieci lakiś ksiądz że  W Z S S R  " b e z r o b o tn y c h  z r n N n ie
b y ły  o n e  o m a w ia n e ,  a n i w  p r a s ie ,  a n i ch0w ania dobrego państwowe®, a w&ŚG- konkordatu rne posunęło się naprzód. c-nodzi głownie c pov .agr i spraw ność są- ' y ’ | a “ Pow 'a- e - J!a a leci. jaKis Ksią . w l .o o K .  eziO D O tnycn  z u p e łn ie
w  l i t e r a tu r z e  k s ią ż k o w e 1 i b r o s z u r o -  w ie rządow ca. M ówczyni k rH yku je stosu- „ n z i - M  u i e ™  . . . i f e o- . . .  cuw nictw a polskiego i o uniezależnienie go cdw iei za: p. B aytla i po.wiaJ.',ł: „dal nam n .e m a .

. _  ' . . nek M inisterstw a do religji, który, zdaniem n n 7 i > i „ u , , r u , p  i m n c r n *  . .  ,_ j_ .  . . . — ■ -  ■ . . . . . . . . . . .  . . .  >-• * "* * A"" '
w e j. U d  d w ó c h  I a t p r z e j a w ia  s ię  u  w yw ołuje zaniepokojenie w śród spole- 
n a s  p e w n e  o ż y w ie n ie  n a  te m  p o lu . zeństw a. U waża za krzyw dzące dla dziec-
. . .  . . , , m , jeżeli sie w nie w paja, że ideałem je s t iwmister w  i, i , i  h L ze rw in '=ri w ■"  ,v — . . . .  ,
• ^ t w o r z y ł a  s ię  d o s c  o b s z e r n a  l i t e r a -  „ ;e <aróc; wielk lecz wielki człowiek, uzna- dłuższem prz.eńiówiemu om aw ia z, g arn ie - w szystkie s t»ndy iską  sędziow skie. P rzeciw - *n6v Ppz chodź, ruina. ». . . .  ... .
tu r a ,  o m a w ia ją c a  w a d y  K o n s ty tu c j i  w an« za bohatera  -,ja j y chow aw cze, przyczeu zauw aża, że l nagioscj wmosku nikt g h ru  nie ząual. Nie trzeba myśleć, że w-dzięcznosc, to  ,v c j1 S 10(111 Je 10 m iljo n o w  b fcz ro b o t

m a r c o w e j i d a ją c a  z a r a z  p o ż ą d a n e  
re fo rm y .

C o z a ś  d o  k ło p o tó w  i t r o s k  w s p ó ł-  j
c z e s n v c n ,  w v D łv w a ia c jrCh ze  w s p ó ł -  ksztateania nauczycieli. poza życiem. M ówca om aw ia stosunki, k ić- Plz e g,c,"°'* 'ala . r  / r  « \  ® ,‘1odzi jes t drobn3 . Pow inno mu to zwrócić k ic w s k ie g o , k tó i f  itló w i, ż e  o o m irn o  O-
c z e s n e g o  k ry z y s u  e k o n o m ic z n e g o , to  >"«. bange: (KI. Chi.) ubolew a, że P  zaPÓ"Owaly po przew rocie m ajow ym  i ? 1 4 c a  zaznacza"”"'

, . . . . . .  .. kształcenie --  zdaniem m ów cy —  nabiera podkreśla, że jednym  z najdonioślejszych „ n u - i ti  i/nr>
m e  u le g a  w ą .p n w o s c i ,  z e  s ą  o n e  z u i ą  t narak leru  coraz bardziej kastow ego. L u d z i‘ skutków  przew roti.’ m ajow ego jest przem ia- . . .  . ‘ u . rf . b e z ro b o c ie  ń ie iecra |n e  o k tó re tn  n a i
z a n e  z  z a g a d n ie n ia m i  u s t ro jo w e rn i .  odsuw a się od osw .aty  w  imh* oszczędno- „a, jaka dokonań się v stosunkach w ev ^  ^ ,m o  to wm osek us,tuje tem u z g o n o w  ną- ^ d z .e  to  sm ies/ne  -  pędzie „ wz (Osie ^ e z ™ ° o c . t m e  a in e , o  K tc rem  n a j

. ści ‘ netrzno p-iitvcznvch. Z b rtd u  ideow tm r ° a(  ̂ z‘jh a r’.yienie tendencyjne, czyniąc zen Nie trzeba tez myśleć, ze spraw ieahw osc • - P 1 eJ ś w ia d c z ą  n ie z l ic z o n e  p ro ś b y  o
K a ż d a  fo rm a  p o lfcy czn a  j e s t  n a r z ę -  p OS- W w ykanow icz, tw ierdzi, że szkoły Który w>v'ołaiy w ypadki m ajowe, wzięliśmy '-uipowii dz.al.iyni w iceprezesa sąau  Neu- ;esę (;nota. o której dzieciom się *y!ko tnó- 7 3P °iT iog i, z a n o s z o n e  p rz e z  b e z io b o f -
d z ie m  do r e a l iz a c j i  c e ló w  g o s p o d a r -  u k r  i, skie nie otrzym ują żadnej pom ocy, a  dJa szkoły to, co miato głów ną w artość ^  "w i- Fan Kleszczy nski obraził się na jedno n y c l;- R ie z y d ju m  z w ią z k u  s o w ie c k ie -

i ł. r u r - i/w  t / .  jedynie niszczą s.ę. Klub mówcy gioso 1 sa.5 w ychow aw cza: postaw ienie dobra państw a ‘ ‘ acł* Ppi tycznej i d latego musimy mu się n b tw a  w szw stlrin i n w a n iz a r m m  „
c z y c h  ) n a ro d o w y c h .  O io z  K o n s ty tu -  będ7ie „ „ e c iw k o  budź towł. p ó k d  w szystkie inne pożycie, SKąd zrodz,- ^ n o w c z h  j-zeciw sm w ic. ze nazw ało go Puryszkiew iczem . ^ ^ s z y s t k i m  o ig a m z a c jo m  za

.o s i ; haslc w ychowania państw ow ego. Ro- M ówca odpiera zarzut, jakooy Czy m ożna w yrazu Puryszkiew icz używ ać r o j o w y m  w  0 .vrtgU  m o s k ie w s k im , 3-
zumiemy przez nie tak zorganizow aną prn- p Neumann przestał być sędzią i u trad ł ihjto polajankę. Byt to  nasz w róg wielki —  °.v .11,e w y p ła c a ły  z a p o m ó g , lecz  w s z \

w c i n a m  a *, -v rezultatem  tego  w ychow ania byl niezaw isłość sędziow ską, i staw ia wniose’< G ryszk iew icz , lecz byl patrjo ta sw ego na- ^ tk ic łl u b ie g a ją c y c h  s ię  O w s p a r c i e  z a -
—  N*.e p o d z w ig m z m y  n a s z y c l l_ u u a s t   ----------------- . c b y ^ a te l przygotow any fi-»vc7nie i isiw R - R 'tn a ln y  < dor aicen.e [głoszonego do wnio r .v ł t  bvj czt0wickiem odw ażnym  nawo* P ? v m v w a n o  i o d tr a n s p o r to w y  w a n o  dc

n ie  u z y s k a m y  n a  ic h  in w e s ty c je  o d p o - 'n terpelacji, zgłoszonej na me do ofiarne, siuzby d.a państw a. Co do r rjektu ustaw y. W rephce pos. ,\„w o - boh ,;terskim Kochat' sw oj Hvnast’je w S K azan y ch  m ie js c ,  k tó r e l  z g ła s z a , -
. . . . . .  , poprzedniem  posiedzeniu przez posła Bir- zarzutu zw alniania i przenoszenia nauczy- dw orski (KI. Na r )  oolemizuie z ośw iadczę- . ■. nast , prze ć . •* ’ . . &

ytfcdm ego  k r e d y tu ,  je ż e l i  n ie  p o d a m y  kenm ayera co do słów, w ypow iedzianych cieli z pow odów  politycznych t0 mówił niem pos Cara i z»G sza wniosek forma v słr2e?al f e  w koncu zam ordow ał Rasputina, z a p c t r z .b o ,w a n ie  n a  ro b o tm k o w .
......................  . . . . .  - p 0_ Ci b e z ro b o tn i ,  k tó r z ”  n ie  z g o d z ą

s ię  na w y z n a c z o n ą  im  p r a c ę ,  w in n i

PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
CZERWIŃSKIEGO.

M inister W .R. i O P. Czerwiński

O c z y w iś c ie ,  p r a s a  s o w ie c k a  o -
<d władzy w ykonaw czej. W niosek ten, nie Han kiedyś ogrom ną ofiarę, teraz daję Pa- g ło s i ła  to , ja k o  o lb rz y m i s u k c e s  SOCjai
dotykając ustroju z zakresu władzy sądow ej, !U. co mogę, 500 zl.". Za te pięćset złotych JV S o w ie tó w , k tó re  p o tr a f i ły  z lik w id o -

l f S0, ,zasada w ybieram ości kan Baytel zakrada znow u ina!v sklepik. I v /a ć  b e z ro b o c ie  w  sw e m  p a ń s t w i e ,—  
dydntów  na sędziów była rozciągniętą na 1 . , , , . . , "  i .  ’*    * — * —  ■ , f ----- : r ć i v  n r7e r h n d 7i ruina p o d c z a s  g d y  W k r a j a c h  K h p i t a l l S t y C Z -

ia a'ż e Pprz czyny^nagłe^ śrrber !,a|ishvo . Powinien Sejm to uchwalić, Se- L o ja ln e g o  u s u n ię c ia  b e z r o b o c ia  is tn ie -  
irenftlriu nie żośtrly  ustalone n a t zatw ierdzić, P rezydent podpisać. Nie j e  je s z c z e  w^ R o s ji sow .PC kuej t. ’zv

q a  marcowa okazała się nieudolnem 
n a rz ę d z ie m . ECHO INCYDENTU Z POSŁEM 

KAWECKIM

a napew ne nasg r u n to w n e j  z m ia n ie  s t a tu t y  m ie js k ie ,  p*7ez postu K aw eckiego podczas przem ó- m inister —- zda; m v sobie spraw ę. ż< ha.sio ;b v  spraw ę przesiać do komisji p iaw niczej Może robił głupstw a
u u ih n u -7 2  ni i uut  )Ven,a tiaiicv , rr „rszalelc ośw iaacza, v ycbow an a p ań . w ow ego n.e natychm iast i ta r : uczestniczyć w  myśl w niosku w nale- l.ahów nienawidził- Lecz to  jes t za maio, aby

ordynację wyborcza naszych miast, iz na sk u te j jego w ezw ania, by sw iadko- m cze liczyc na pełne zrozumienie. Zdaniem żytej formie. W głosowaniu wniosel; vor- , koQ  „,TiWjskd czynić ooG ianke. Niguv- : .vć 7- oruanizacyj zawodowych usu
N ip n o d n ip s io m v  nć iszvch  D ro w in c v i incydentu złożyli swt? pisem ne td a c is  niinistrs. w łsdze szKolne nie minio mnlny o odrzucenie na^lep^o w niosku kluiiu J c ; ol-;r v i  ■ i " nNie poomes.emy nasz /cn  p ro v /in c y j q tgm ?aj .cbj> ^  } | t  pise[TV  wolności przekonań tiers lelu preyglądać narodow ego przyjęto . UUU ^  się nie obraził, gdyby mnie nazw ano W  bez ja k ie ik o lw ie k  z a p o m o g i .  Pr®
g o s p o d a r c z o ,  n ie  w z m o ż e m y  lo k a ln y c h  nych ośw isdczen. W obec jednr.k sprzeczno-
c e n tr ó w  u m y s ło w y c h  i g o s p o d a r c z y c n ,  jj1’ r&Iac7ł ' n 'e  chcąc w prow adzać nie- 

’  , /  . . .  r  . . .  bezpiecznego precedensu ustalania przebie-
je ż e li  o d  c e n tr a l i z a c j i  m e  p rz e jd z ie m y  posiedzenia na podstaw ie relacyj w ięk-
i o  d e c e n t r a l i z a c j i ,  je ż e li n ie  p o w o ła -  ! "?^C: P P $ W , nie nogąc pozatem  stv/ier- 

. . , , . dziel czy w srod otrolnej w rzaw y nie padły
m y  d o  ż y c ia  p r o w in c jo n a ln y c h  s e j -  ,e  strony posła Kaweckiego inne jakieś 
‘tlÓW, o r g a n ó w  Io k a in e j p o l i ty k i  g o -  slow a. m arszałek postanowi! oprzeć się na

bnryszkiew iczem . CsL

K r y z y s  g o s p o d a r c z y  

w  Czechach
Dem o si stacyjne oświadczenie oskarżonych—Cbroócy opuścili saią

W A R S Z A W A . P A T , —  W  d n iu

zyd:um nakazuje, aby w ten sposób 
usunięto w przeciągu 10 dni t. zv.. 
„bezprawne bezrobocie".

Tak wiec, jednem pociągnięciem 
nióra usiiuje rząd sowiecki zlikwido­
wać beżronocie, pozbawiając robotni­
ków członkostwa w organizacji- zawo­
dowej. Ponieważ w ZSSR. wszyscy ro 
hutnicy i urzędnicy powinni być 
członkami organizacyj zawodowych, 

ponieważ- oficjalna statystyka ii-

spcdarczej
Nie wzmocnimy naszej pozycji w 

międzynarodowej wmlce o byt, jeżeli 
nie będziemy mieti sejmu centralnego,
składającego się z elity narodowej. . „  __

_ , . k ; i i t -  * i  Prezydent Ministrów IJd rz n l w n -r  P^ trzydmowej przerwie ocb,Po'ska nie odnalazła eszcze swoich , .A. . . . w uarzai w p<u- .
ludzi" —  oowied ;iał kiedyś Lioyd ‘aTT,f nc,e wypoiyicdział mowę z po- wał s‘? w daiszym cujgu przewóu są- zou jcn  z powrotem ao  więzsenia, io  Scui. pozostał jedynie obrońca oskar- w Rosji sowieckiej bezrobotnych

ł i i • io inf woc  ̂ Kryzysu gospodarczego w Cze- dowy w sprawie zajść podczas mani- Sąd uznaje obecność ich na saii roz- żoncj dr. Budzyńskiej-TyJickiej adw o- pełnie nierna. Zachodzi jednak pytanie
s usznie, w  lą^, • c.iosłowacji, w której konstatował lestacyj 14 września u t .  roku. pm w  za konieczną. ka* Rudziński któr żadał odroczer ia w i aklci sytuacji znaida się wvkiucze-

mielismy przeważnie na posterunkach ze rząd przygotował 98 projektów 110- M , . , . . , , .  ^  ^  . . , , .  ‘ T  ’ , y, ą  oaroczema 0 rcmnizacvi bez obAtni? "Ktc u
min śterjalnych ludzi słabych, n.edo- vzel prawnych w ciągu ostatnich 13 \ a  & P'e Dzięgielewski Oska—  ny pos. D^ęgieSew sb .sprawy wobec choroby oskarżonej dr, .f?f C7fonkIeri  or L i z a c h  t  ie S r £ -
statecznie wykształconych, „błogosła- miesięcy z k-óiych 80 są wywołane o Ś w ia d g M  ze zarówno on, jak i się powtorme o Odprowadzę-. Błltlzyńskiej-Ty!icWej. .:.a DracV( a .-,łCnkie„ łrgan zacyj nto
wie i ubodzy oucheni, albowiem wy ?7Ŝ  ym kr^ sem gospoda.-  współoskarżeni cofają pełpomocni- n«e oskarżonych uo więzienia, r.ioty- p rokarato- sprz eciwił się temu ze ^ V(-c tylłt0 ten, kto pracuje, 
bedziecl ministrami polskimi" -  tak CZy™ n tw c  h p 7 rn W ia  , - um a  uazielon, obronie, ponieważ uw a wując to zapowiedzią, że oskarżt-ni Wł,ioskowi> wnoszac 0 wv,&czenie , S .vt.u cję tę nazy vają w Roaji „ko-

‘ . . , . , c Wobec bezrobocia, występującego za<a obronę za bezcelowa i bezsku- będa się zachowywać nieodoowied-  ̂ \ . . , .  • . ,. śmierci . Według hasła komuni-
n.oznaby było parafrazować znany jaskrawię w Czechach uudżet 193? r. „ p 0zatem oskarżony Dzieme r.in "i h  nie choielib'' swem zachoćH praWy 0s r/0nej t-^zy n sk w j-T y h c-  stycznegjo, kto nie pracuje, ten nie po 
ustęp ewangelji. Tylko reforma Kon- zawiera blisko dwa miljardy koron , , .  . . .  . °  y . Dz,fS*ę , y ; .. . . kiej z całości procesu obecnego. Sąd Vvinien jeść, wiec o ile nie chce zgi-
s ty tu cii może temu zaradzić. czeskich (około dwustu miljonów da- ,ewskl zazauał odprowadzenia sieb.c niem .aroszar powagi sa!< sądowe,. , prawę dr. Eudzyńskiej-Tylickiej u- nąć z głodu -  musi kraść i rabować

Robotnik" pisze- wnych koron złotych) na inwestycie. wraz z fes^tą współoskarżonych do ' rzewoduic/ący oświadczył krótko, ckw ajjj V/yłączvć poczem przystapio- Wykluczeni z organizacji, to nie i u
„Klub B.B sam niedawno wyłonił spe- . °vvaża za rzecz ogromnej więzienia, do uważają oni swą obec- ze Sąd nie przyjmuje ao  wiadomości po ^  da)szego przesłuch wania świad d7ie l0™  kt'Vym .sif  nie chc

jafnę komisję do zbadania m etod pracy v/as' akcJ? obniżenia cen. Akcja ta .oz nośc na sali za zbyteczną. Po zwrócę- pogróżek oskarżonych, ponieważ po- {ń eowac. Zdarzą się niekiedy, że
ad nową konstytucją. A skoro teraz, jako P®Cf y n a , f 1̂  p rZ t,Z ? w0n.' 1,roŁe‘!lOW niu przez przewodniczącego uwagi, s iada Środk* na ich ukrócenie. ’ nikowi przyoziolają P,aCty ną

^ d y n y  .ezu lta t tych b ,d a ń  pokazuje się w ^  u S w a ^ a i e  - ^ a r i o n y  D z ię g ie le w s k i  m o ż e  s k la
. n a  w s z e lk ie  k re d y ty . M in is te r  k o n s ta

r . d “  “ ' ^ 1  i  - ^ „ 1 0 5 . w Sp 6 .oSkarżo„yC  oznajn.ia że
tu  do czynienia nietylko z m anew rem  tak-

c h c e  p ra -  
ro b o t-  
k tó re j

z iip e fn ie  s ię  n ie  z n a , i k tó r e j  n ie  m oże  
j i r z y ją ć . Je ż e li  b o w ie m  f r y z je r a  w y ś lą  
I o  p r a c y  w  k a m ie n io ło m a c h , to  rę c e  
je g o ,  n ie p r z y z w y c z a jo n e  d o  ta k ie j  ro ­
b o ty ,  s t r a c ą  z d o ln o ś ć  d o  w y k o n y w a n ia  
w  p rz y s z ło ś c i  p r a c y  f r y z je r s k ie j , .  ia x  
s a m o , ja k  in t r o l ig a to r ,  p r a c u ją c y  w  
c h a r a k t e r z e  k o w a la ,  lu b  d r u k a r z ,  k u -

fS&wffissssfSS W ARSZAWA. P a T . — bejm ow a korni- sa dziś do pew nego stopnia lepiej sy tuo- s'4cy  węgjifel w  k o p a lń ..
NA C Z F ^ Ć  K O N 41 i  A  DPdzetow a rozpairyw ała na posiedzeniu wani, a  zw łaszcza w obec trudności rolni- T w ie rd z e n ie  w ię c , j a k o b y  w ła d z e

T u  zaznaczyć musimy, że Czechosło przyłącza się do oświadczenia Dzie-i o uu iu\.iiiu — 'mmc yr 1 em i«>» . . .  . . .  . * *-
tycznym , ale z taktem  całkow itego w yjalo- Vt,afT ' o b e c n ie  z n a jd u je  s ię  vz s ta n ie  d a ć  o ś w ia d c z e n ia  w  s w o je m  im ie n iu , 
w ienia i niemocy tw órczej w łaśnie w  tej n e | z  N iem ca rfii i w p e w n y m  o ie le w s k ic g o ,  n a  c o  p rz e w o d n ic z ą c y
dziedzinie, k tórą  obóz rządow y obrał sobie L g o s p o d a ic z y m  z P o ls k ą  w s ji a 2 Uje  j e  d e c v z ia  c o  d o  d a ls z e m
n e ja k o  za 5w oją pecjah .ość"". ł’J z0Z P ^ c ^ d z . ą ł a n i e i  im p o r tu  t r z o d y  Y l ^ \ S 7 ^ U

M ia łb y  ra c ję ,  g d y b y  przedłożony 0 ewneJ z 1 do Czec . mu.aLM.ium

z ro je k t b y łb y  o s ta te c z n y m  p ro d u k te m  p 0 js ^fegcT °w ° P ra d z e ’ ^ e ^ k ie j^ Ó T c ^ w a -  ^ ^ ^ ^ ^ z i S Y S Z E W S K I E G O 1" 1 ^  daiu 10 ' ; ir r ; p ro jćk^  „ s taw y ' o  ^ .oboize c z e j /  W obec tego^ sprawiozdav/ca w ypow ia- sowieckie o s ią g a ły  su k c e sy  na ro Iu
rn y s h  i w o li  s t r o n n ic tw a  re fo rm y . Z o -  n ;a  w s p r a w ie  c a łk o w ite g o  y ih a m o w a -  / . iS r5 z -Ł V  b m r .G l )  10 oroc. dodatku od niektórych podatkow  1 da się za przyjęciem projektu ustaw y.  ■ y -  ■ ł

Posiedzenie Komisy Budżetowej
40 proc. dedatek do podatków i opłat

stemplowych

sprawie całkowitego zahatnowa- l u i n c 7 ł „  . ‘niat sGmniowwh r  . J  . ję. E  , c “ “ n L - s o c j a l n e m  i jakoby w Rosji sowieckiej
>tal on wniesiony me jako cos osta- r.ia naszego wvwozu trzody chlewnej ) a l f  H o t e l i S n r a w « r ® a  wicemarscałek Makie- r,ki Ryb^ski," c f c ^ l i f s a n o i c a 1 i Rozma- r‘5£ ‘̂ 1 °  bezrobotnych, jes czczą de-
tecznego, ale jako materj.ał do dysku- do Czechosłowacji, zostały rozbite na r ' . a o " J.. wlcz stwierdza, że^feądu wniósł projekt usta ryn. * ' magogją. Robotnik, wyrzucony z orga

• ■ * • ..........................  ■ P re z e n ta c ja  i  g e n c ji  ^ y d j w s k i e j  d la  w y na żądanie komisji budżetow ej, k tóra ‘ w icem in ister Grodyńsk. w yjaśnia, że n iz a c ji ,  a b y  m e  m u s ia n o  m u  w y p ła c a ć
^  prow izorjum  bud- w o rrw ndztn ie  10-prucen tow ego  dodatku do z a p o m o g i ,  ja k o  b e z ro b o tn e m u , u w a ż a -  
roku 10 proc. doda- v,odatku od uposażeń dla 670 tysięcy ro- n v  .P S t‘ za  c z ło w ie k a ,  p o z b a w io n e g o

wych myśli nasunąć potrafi
_ wizji obecnie obowiązuja.cych stawek 

WL St. prohibicyjnych, rząd czeski oświadczył 
że nowe cło, wprowadzone w drodze

powinien widnieć w d;,jn da około 9 miljonów złotych skarbow i I ’ V  0'iT_ ić  tć
nm  n i f l r tn tS  7 h  c 7 o m c i > ; 7-7luw !Ł o.sarbowej 1 powinien byc przedrruo państw a. Spraw ozdaw ca w końconem  sw em  P  s k a z a n y  n a  ś m ie rć  g łc  o w ą .
n.e p. l yttfsa Ż.nyszewsl.iego, prze- tent osobnej ustaw y. S uraw ozdaw cc zatrzy  .,-zemówieiflii podk ręca , że BB'VR odnosi ^  — r r  ______  -

lesionego obeeme na in n e  stanowi- mai się dłużej nad tą  częścią uzasadnienia p!e 7 najw yższą ostrożności" i troską w O POMOC BEZROBO NYM

Wzrosl wkłacaw oszczędno- nip m°źe
ś ^ a w w c h  W  P .K .C .  Zdaniem iządu

iż e  b o H le ^ J ć  ? |c |n ,c ,* f P iT e d s ta w ,C ie le  s p o le c z e n s tw a  izn d /w ey o  do om aw ianego projektu kro -i sżoq!Mlku cj0 rzebz iirzędniczych. W obec jed- W ARSZAW A. PA T. Sejm ow a komisja
Pę clle^a  ClyskifSJi. ż y d o w s k ie g o  w  P o ls c e  W o s o b a c h  ^ g ' 1. 0! 10  ,proc dodatku do „ ak ^ s j e j s z e j  sytuacji, stanąć musi na sta - ochrony pracy w  obecności m inistra p racy  i

e z e s k r g o  o d  w p r o w a -  ■ I d  r .n łd f la m a  . P' Kiatkl' oorhodow ego od uposażeń stuzbo- „ow isku, że i urzędnicy m uszą uczestniczyć opieki snulecznej Hubickiego i wiceministr?
. . .  . d z e n ia  n o w y c h  s ta w e k  c e ln y c h  u p ły n ą ł  i^r e c ^  - G o ld f la m a , b . p o s ła  w '-ch. Rząd w yraźnie s ty ie rd za , ze uw aża w w alce z Trudnościami goe,iodarczemi. a
Miesiąc styczeń rb. przyniósł PKO dal- stpsl,nko, krótk, okreS czasu i  {  harcsteina ładnego Hinaesa 1 dr. Jat- obcieełe upr^żen .ura-drwczych o 15 proc., bowiem ich syttiacj. uLgia poprawie dzięki ikiem posłów PPS w sprawii-- uchylenia se- 

s z j oardzo silny wzrost zirowno sumy ka- a ‘ S , c - e szczerym rólem żegnali odcho- m °  i!itlina ratl° 1 dlatego stara sie wpro- wzrostowi realnej wartości ilac. - “
nitatow  oszczędnościow ych, jak i ilości! o- c e n a  SKiiti<ow n o w e g o  e ta  o y ja b y  o -  d 7.arpcrri 7 1  ,..,o70 ,,W i,:orTri n , ,  w adzić pew ne zm nieiszenie uoosażeń, i-eie™ .......-----------------------------
-zczydzających b e c n 'e  p r z e d w c z e s n a !  “  j ' t  w-.j , unikrięcia  zasto so w aria  tego  ostats

opieki społecznej 
S u ibartow icza, obradow ała dziś nad wnio-

, j  . . .  *’v zdołał ;obie zaskarbić zaufanie spo- łka na jńnel dr cze
:,a I’0,ską W odpowiedzi na D o e n s tw a  żyd-wskiego w Palestynie. U rzędnicy państwowi
zerue wyjechała z Pragi cze Na przemówienia te odpowiedział p.

\V ciągu m-ca spraw ozdaw czego w kłady n fd o c m ri 
oszczędnościr we w ^KC wzrosły o kw otę . M  '
11,7 milj mów zl i osiągnęły w dniu 31. I. oświadczenie wyjecnaia z ^rag i cze N>a przemówienia te odpowiedział p 

i J  /*  Zs zf^ 14czn|p z ) kraju. konsul Zbyszewski, poczem prof Ba-
g D0Cyzja o dalszych losach sprawy łaba,, w pieknem przemówieniu

Liczba książeczek oszczedncściow ych PKO naszego o/ywozr leży obecnie w rę- wspomniał historyczne węzły, łaczą-

chod-ce*,} z waloryzacji — '628.173 „sia- 7°ncgo przez politykę agrarjuszy cze- zakończona została odśpiewaniem hy- 
yvrzk' crtosłnwackich. rnnu „Hatykwa".

    -------  , -----------  .------ 2 ,inu m artw ego w edług art. 5 ustaw y o za-
ceiem \y  s |0sowai ui komisja odrzuciła w szyst bezpieczeniu na w vnadek bezrobocia. Po le- 

ostateczitego k;e popraw ki, natom iast przyjęta w  d .ugiem  feracie posła Regera (P P S ) w yw iązała się
1 trzeciem  projekt u staw y w brzm ieniu rZą- d /sk u sja , w  wyniku której komisja więk-

wobec zniżki cen óow em . szością głosów  odrzuciła om aw iany wńtp-
--------------------------------- sek.

Przyjęto  natom iast jednog.ośnie następu­
jącą  rezolucie: Sejm w zvw a Rzad, aby zw a­
żyw szy w yjątkow o ciężki pod względem  go- 

n , T  . . .  , . . . , , , . , . , , spodarczym  okres, przyszedł z możliwie wy-
RZYM. P A T . W d n iu  10 b . m. o d b y ła  s ię  tu  k o n s e k r a c ja  b is k u p a  t. z w . datną pomoc uerażn? h .z ro b itn y m , me

c h ir o to n ja  O . C z a rn e c k ie g o ,  w iz y ta t  vra k a io E k ó w  o b r z ą d k u  sit w ia ń s k ie g o ,  pobierającym  zasiłku z funauszu bezroboci*.
z a m is z k u ia c v c t i  w  P o ls c e . C e le b ro w a ł  b i - k u p  C .h o in y sz v n  ze  S ta n i s ł a w o w a .  Z( szczagW wiri r.vzględnienier,i tobół,r.fkót 
C e re m o n ia  o d b y ła  s ię  w  k o ś c ie le  św . A lo jz e g o , w  o ó e c n o S r i  l i c z n e g o  w y ż -  ’ tQrTy w  następstw5e k ry?yB.,:

KOHSEKRAŚA BISKUPA CZARNECKIEGO

szego kteru.
sw ą zaw odow ą pracę i przeszli de 

kategorji sezonow ych.
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ŻYWIĄ i BRONIĄ

I
T akie hasło w ypisano na sztandarach  

„osynierów  w u?jkrytyc/.niejszej z chv -I, 
jakie przeżyw ała s ta ra  Rzeczypospolita, kie 
dv szlachta o obronie jej praw ie zapom ­
niała, a  chłopi po raz pierw szy z dobrtj woli 
bronić usilowali-

Haslo to  na sw ojej żyw otności niewiele 
-traciło dotychczas.

Nie mów im y tu juz o szlachcie i chło­
pach —  tylko o w ieśniakach, rolnikach..

Poczgtt-k „rów nania w zw yż" w postaci 
uszlachcenia I nadzielania ziemią za zasłu­
gi w ojenne jednostek  innych stanów  sięga 
w zam ierzchłe czasy rozw ija się skokam i 
w szeregu pow stań zw yciężonych, tu od­
trącą  sie do góry nogami — nogradza 

stryczkiem , katorgą, konfiskatą, w reszcie o- 
nejm uje na stale w szystkie ‘w arstw y w o- 
tfcach naszych w  ostatniem  pow staniu  zw y- 
ctęskiem.

Pozostaje już * tylko prz.eciwstaw ność 
vsi i m iasta że w zględu na ich w agę spo­
łeczną przy wcielaniu *ego hasła teraz i 
•a przyszłość.

jesteśm y św iadkam i tegc , jak  raz je ­
szcze w  końcu tegoj ostatn iego pow stania, 
a w  zaraniu odradzającej się oanstw ow o- 
ś  i, g rupa jednosiek  szlachecko - w ieiskiego 
aochódcenia, jednostek  z tradycyjnie goto­
wani poczuciem odpow iedzialności za calosc 
Rzeczyposnolitej i z dośw iadczeniem  gos­
podarczo ore-anizacyjnem tw orzy  KOK.

W  okresie najw iększego w yczerpania 
w ojną tw orzy D ywizję L itewsko - Biało­
ruską ku obronie sw ojej dzielnicy, zaopa­
truje jej stolice, jeszcze bardziej w ygłodzo­
ną. w  produkty pierw szej potrzeby, w ypie­
ka c! leb, zakłada sklepy rozdzielcze, sw .et- 
i-ce dla w ojska, ham u je 'ape ty ty  w ybujałego 
wojennego paskarstw a —  broni i żywi w  
miarę sił. ^

Co ruchliw sze jednostki z m iasta idą też 
do s je reg ó w  tw orzącego  się w ojska, w ypeł 
ni:.ja kadiy tw orzących się urzędów , prze­
m a rz a ją  s..kolunictwo tajne na jaw ne i t.d

V/ dziedzinie obrony nikt ich udziału 
lekcew ażyć nie może. vV dziedzinie żyw ie­
nia p rze tw arzają  skąpą ilość surow ych pro- 
d u k tjw , tw orzą niewiele —  fabryczki sacha 
ryny i gorzelnie m iejskie ?. m elasr, rosną, 
jak grzvbv po deszczu, dając zgłodniałem  
namiastki pożyw ienia bezw artościow e, albo 

ręcz szkodhw e.
O dw ieczna p rzedw staw nosć  w agi spo­

łecznej wsi i m iasta uw ydatniła się tu z nie 
byw ałą w czasach norm alnych jask raw o­
ścią.

Mniej więcej w  rym czasie (w  r, 192! > 
w;dzialem gdzieindziej taki m niejszy, ale je  
szcze jaskraw szy  obrazek tegoż zjaw iska: 
>,v okolicy przez w zględnie zam ożne w loś- 
ściaństw o zam ieszkałej, malc prze’ w ojnę 
zniszezoni j, gdzie dw ory zmkly daw no i 
doszczętnie, w  powiecie Sokolskim leży m a­
tę m iasteczko Janów Niemcy znieśn ram 
Tygodniowe tangi. W rad ze poPkie nie z d ą ­
żyły icn w znow ić choć rok już minął od 
sra tm ej woj'ny.

Stosunek wsi dc m iasteczka przez żaden 
KOK nie regulow any tak  sie gołym oczom 
przedstaw iał w  dzień pow szedni pustka; v 
r..edzielp rynek m iasteczka w ypełniają 
chłopskie furmanki, oczywiście puste, ( ta rg  
w św ięio w zbroniony, a  ich właścicielom 
prócz kościoła w idać nic narazie z mia­
steczka nie trzeb a). R ozjeżdżają się, a 
wślad za nimi m iasteczkow i ojcowie ro- 
izin z w orkam i na piecach w loką się do 
wsi sąsiednich po produkty pierw szej po­
trzeby. jak  w  najgłodniejsze czasy  w ojny.

Nie troszczmy się narazie o wcielenie 
drugiej potow y hasła drużyn kościuszkow ­
skich: zostało ono tak  upaństw ow ione i u- 
społecznione, znajduje się w  tak mocnym 
ęku, jak cnyba nigdy od czasu istnienia 

Rzeczypospolitej nie było. O ile chodź1 o 
- organizowanie i przysposabianie m ałerjatu 

ludzkiego —  jesteśm y na najlepszej drodze. 
O wiele gorzej je s t z zapasam i innych środ 
V >w m aterjalnych bez których dłuższej 
w ojny prow adzić me sposób Ale ra luka, 
która w nieprzew idzianej przystzlości może 

ffiiTOwn zagrozić naszem u niepodległem u 
istnieniu, rozpada się na  poszczególne 
niniejsze i w ieksze luki w stosunku wsi do 
m iasta, na m niejsze i większe niedobory i 
nadmiary w  odw .ecz.tej podstaw ow ej pracy 
■.ooteeznej żyw ienia. Spróbujm y rozejrzeć 
się yoterr. okiem w  tych lukach, nadm iarach 

- ,e do borach 
CO.N . N Cza/nocki

B A R A N O W IC Z E .
—  Posiedzenie R ady M iejsuiej. W  dniu 

28 stycznia odbyło się kolejne posiedzenie 
Rady M iejskiej. Przew odniczy! w icebur­
mistrz W inników  Porządek dzienny bar­
dzo obfity.

Po ogłoszeniu porządku dziennego rad­
ny M achay staw ia nagły wn-.usek o posta ­
wieniu na porządku dziennym sp raw ę po ­
mocy bezrobotnym .

Po przem ów ieniach kilku m ów ców  nag­
łość u nioska Rada przyjęła i postanow iła 
rozpatrzenie wniosku na 3 punkcie porząd­
ku dziennego.

Po odczytaniu  protokulu z poprzedniego  
posiedzenia radny W orobjow ski jak zwykle 
interpeluje, iż nie w-stawiono ac  prctOKulu 
jeg o  uzupełnień i popraw ek. P izew od n iczą  
C) w o b ec  teg o  prosi radnego W orobjow  • 
sk iego , aby na przyszłość sw e  uzupełnienia  
składał na piśm ie, po tym  incydencie pro- 
tokul przyjęte do zatw ierdzającej w iado­
m ości.

W  dalszym  ciągu Rada przystąpiła Jo  roz 
patrzen ia  spraw ozdania z w ykonania bud­
żetu za rok 192C —  30.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania Komisji 
Rewizyjnej, k tóra— aczkolw iek M agistrat zam 
knąl rok deficytem — stawna o przyjęcie sp ra­
w ozdania i udzielenia M agistratow i absolu­
torium , w yw iązała się obszerna dyskusja.

Ractiy W orobjow ski krytykuje gospodar­
kę Ma is tra tu  staw ia wniosek o przyjęcie 
spraw ozdania, jednak odm aw ia udzielenia 
M agistratow i ausolutorjum  i proponuje wnio 
sek Komisji Rewizyjnej podzielić i g łoso­
w ać usobno, a tn.anuw ocie: pierw szy wnio 
sek o przyjęcie spraw ozdania i drugi o u- 
dzieienie absolutorjum .

P c w yjaśnieniach w ice-bum iistrza W .nn. 
kaw a, a ’ szczególni^- ław nika M ukasieja, 
zabrał glos radny Głąbik, który1 popiera 
wniosek Komisji Rewizyjnej i proponuje nie 
rozdzielać w niosku, gdyż .  skoro się p rzy j­
muje spraw ozdanie, tern. sam em  udziela się 
jej absolutor.um . O prócz rego proponuje o- 
singnięty d U iry t za rok 1929 —  30 w  su­
mie .2243 z! 43 gr. w staw ić do budżetu na 
rok 1931 — 32. Przeciw ko tem u oponuje rad 
ny W orobjow ski i prosi o danie pod 
głosow anie jego wniosku, przcczern orosi o 
tajne glosowanie

W obec w yczerpania iisty m ów ców  prze 
wcdniczący daje poo głosow anie o s ta t­
nia część wniosku radnego W oroojow eskie- 
go. t.j. czy ma bvć tajne głosow anie. Za 
ta jnością  opow iedziało się 6 raan y ch ,’ w o­
bec czego przew odniczący zarządził ta jne 
glosow anie; za wnioskiem raunego  V 'oroh- 
jow skiego głosowało 6 , reszta przeciw , w o­
bec czego wniosek upad!. W  jaw nem  głoso­
w aniu drugi w niosek radnego W orobjow - 
skiego odrzucono.

W  łajnem  gloso waniu przyjęto wniosek 
Komisji Rewizyjnei 7 s  v. nioskiem oddano 12 
głt-sów, 4 przeciw, 4 białe kartki N astępnie 
przystąpiono do rozpatrzenia w niosku radne 
go Mnch»tva, który  uzasadniając sw ój wmr. 
sek icrytkujt do tychczasow e poczynania 
C zerw onego Krzyża łącznie z M agistratem  i 
proponuje w .-dawanie bezrobotnym  produk­
tów  w  naturze ora asygnow anie na ten 
cel 20.000  zł.

Po przem ów ieriach kilku iruw ców ara­
ch walone w ybrać komisie dla /.astanowk-nia 
sie t.ad sposobam i udzielenia pom ocy bez­
robotnym . Do Kcmisii w vbrano : pp. (jląć i- 
ka, .zykzona i W- orob jow sk itgo

Komisja m a przedłożyć rnnterjał Radzie 
Miejskiej na następnem  posiedzeniu.

N astępnie w ybrano przedstaw icieli na 
zjazd przedzstaw ieieli m iast polskich w oso­
bach b u nnL trza  Senkow skiego i w iceburm i 
sfrza \ \  liinikowa. U chwalono opłaty za czyn 
nośei i aruki m eldunkowe w prow adzane na 
podstaw ie rozporządzenia MSW obniżając 
na w niosek radnego G ląbika niektóre opłaty

W reszcie Rada przyjęła um ow ę z Min. 
h ic z l i Telegrafów  na budow ę gm achu 
MP i T  w B aranow iczach i na tern posiedź*1 
nie o godzinie 0.50 zam knięto, nie w yczerpu­
j e  7 punktów porządku dziennego, które 
postanownono rozpatrzeć na następnym  po­
siedzi niu zwofanem w początku lutego.

BIAŁA WAKA
— Lin widać jr poczty . Rozeszła się  tu po 

głoska o likwidacji agencji p ocztow ej, istnie  
jącej już cztery  lata

Do spraw y  tej v rócę specjalnie po grtm 
'ownerr. jej zbadaniu w- D yrekcji Poczi i 
Telegrafów , a tym czasem  —  oby pogh-ska 
ta została w yssana z  p a lca ' (j. h.)

TALLIN. P A T . —  K .y iys  rządowy nie został jeszcze zlikwidowany 
wobec wysunięcia przez socjd-dem okraićw  nowego żądania usunięcia z 
koalicji partji pracy. W tej sprawie stronnictwo chłopskie zwołało posiedze­
nie, na ktorem miało być rozpatrzone powyższe żądanie. Bardzo prawdopo­
dobne jest, że stronnictwo chłopskie zgodzi się na żądanie socjal-demokra- 
l.ow, ażeby nie stwarzać nowych trudności przy tormawaniu gabinetu.

Lrdowe w ię że n ie  w zatoce FiftŚkiij
HELSINCFORf.. PA T. —  25 sta tków , uw ięzionych precz lody w zatoce Fińskiej, 

znajduje się w  krytycznej sytuacji. G rubość pow łoki lodow ej w ykluczę m ożliwość 
t rzyjścia im z pom ocą i najpra-./dopodoonicj sta tk i te będą zm uszone p ^ o s ta ć  aż Jo  
w iosny. Na niektórych s ta tkach  odczuw a się tuż b iak  ż.ywr.ości i w ody.

Mnralne zatruwanie dz?ec; rosyjskich
\10SKvV A. PA T. — K olegjuni ludowego kom isariatu  o św iaty  specjalnie zajm o­

w ało się kw estją  ar.t> religijnej p ropagandy  v.sród dzieci i do rasta jącej rlocizieży. Ko 
Icgjum stw ierdza że p ro p ag a i.d t tego  "dzaju  w ostatn ich  czasach znao-nie osłabia * 
w ydało  w szystkim  krajow ym  i o k rę ;o w v ;n  -nstytuc^om ośw iatow ym  polecenie, aby 
zw róciły uw agę na  w zm ocnienie anryreligijnego w ychow ania młodzieży, mobilizując 
w tym  kierunku siły nauczycielskie. Kolegjtin uw aża, że kw estia p ropagandy  antyreii- 
gijnej i w alki z oportunizm em  na antyreligijnym  froncie p rzedstaw ia  dziś najw ażniej­
sze niebezpieczeństw o.

N o w y  w y n a l a z e k  w  racfjofonji
CITTA  DEL YćATlCANO. PA T , .Ser Wilh.-Im M arconi d o k .n a l eksperym entu  

»v centrali radiotelegraficznej w atykańskiej z  apara tem  system u Dunlex, dzięki, k tó re­
m u posługiw ać się m ożna system em  koirunikaci. rad jow ej w tak i sposób  jak  aparatem  
telefonicznym . E ksperym ent dokonany w  ciągu nocy o a) doskonałe rezultaty . Senator 
M arconi rozmawia* ze stacjam i w  Angiji i S tanach Z jednoczonych. A parat Duplex iest 
w ierną kooja jedynego  do tychczas egzernpM za znajdu iącego  śię na jachcie „E !ec trj“ , 
w ynalezionego niedaw no przez znanego  ird jo g ra fa  w łoskiego.

Z d e rz e n ie n a w y s o k o ś c ilO D O m tr .
RZYM. P A T . D w a sam oloty m yśliwskie, z g-mpy należących do lądow iska w oj 

skow ego w  Cianpiano pod Rzymem , zderzyły się podczas lotu na  w ysokości tysiąca 
m etrów . Pom im o uszkodzenia pilot ,por. c /n ik  M ariano w ylądow ał szczęśliw ie, podcza. 
gdy  pilot sierżant M astratuono spadł i zub/1 >ię n a  miejscu.
M oralne zatruw anie dzieci rosyjskich.

MSSB.. K l

PRZYCZYNY K A T A S T R O FY  POD KRAKOWEM
W  sobotę rano  w pobliża K rakow a, 

w skutek nicum iejętnegc obchodzenia sic z 
au to n a ty czn em i zw rotnicam i przez funkcjo- 
n arjasza  i w ypraw ienia po nieprzepisow ym  
torze pociągu pośpiesznego B ukareszt —  
Lwów  —  K raków  — Berlin, nastąpiło  zde­
rzenie się z pociągiem pospiesznym  v.ar- 
szaw skim , zdążającym  do K rakow a po to- 
rze  w łaściy-ym , a  zatem  tym  samym, po 
Którym biegł naprzeciw  niego pociąg ber- 
lińskil

K ontroler zw rotnicy  w ostatn iej chwili 
z.auwaź.yt btąd i tara! się zatrzym ać nociąg  
oer'iński sygnałam i .ęcznej latarki, jednak 
m aszynista tego  pociągu nie zauw ażył tych  
sygnałów .

Pracow nicy kolejowi zadudnien i w  leni 
m iejscu, usłyszeli p rzeraźliw r gw izdki p a ­
row ozów , a w sekundę później, ogłuszający  
łom ot, trzask , zg rzy t łam anych wagonów  i 
lokom otyw , pracę sw ą  przerw ali i pospie­
szyli na  miejsce, gdzie oczom  ich p .zedsta- 
wii się stos zdruzgotanych parow ozów , w a ­
gonów , a  z  pod gruzów  d o ła tu jąc t jęki 1 
w ołania pasażerów  o pomoc.

Kilkunastu funkcioi.arjuszy kolejow ych 
rzuciło sic n a  pom oc, okazało się jednak, 
że wysiłki ich są  bezow ocne, gdyż w ejścia 
do w agonów  ca za ta rasow ana i nie można 
ich o tw orzyć bez przyrządów .

W ezw ano pogotow ie techniczne, pogo to ­
w ie atunkov e, oraz straż, ogniow ą.

K atastrofa  w ydarzyła się tuż. naprzeć’w 
koszar 20  pą».

Gdy dyżurn i oficer usłyszał detonację, 
w  pierw szej chwili sądził, że nastąp iła  na 
dw orcu przetokow ym  eksplozja przew ażonej 
am unicji, natychm iast pc porozum ieniu się 
z dow ództw em  pułku, wysłał jitfn ą  kom pa- 
nję uzbrojoną do otoczenia m iejsca w ypad ­
ku i 100 szeregow ych pod dow ództw em  ofi­
cerów  do  niesienia pom ocy.

Rów nocześnie pow iadom iona o  k a ta s tro ­
fie kom enda m iasta, w ysłała z pobliskiego 
szpitala w ojskow ego 10 patroli Sanitarnych  
z lekarzam i w ojskow ym i.

W yciąganie rannych z w agonow  n ap o t­
kało na v ieikie trudności; m usiano użyć 
specjalnych toporów , by m óc porobić o tw o ­
ry w  w agonach o stalow ych ścianach.

Po  w yrąbaniu  o tw orów  w  w agonach  
poczęto w ynosić z wagonów- ciężko rannych, 
Których układano na sienniksich, dostarczo­
nych przez w ojsko, a  następnie po  prow izo­
rycznym  opatrunku  przew ozom  a o  szpitala 
św . Ł azarza

Ogółem z pod gruzów  w agonow  w ydo­

byto  .-ztery osoby zabite, 1 -t ciężko rannych 
oraz 26 iekko rannych.

Lżej rannych opatrzono  na  m iejscu i 
odesłano pociągiem  ratunkow ym  na stację  
w  K rakowie.

Zwłoki tragicznie zm arłych z polecenia 
w ładz sądow ych przew ieziono ao  proseKto- 
rjum

Z  po ś,-ód obsHtgi pociągu berlińskiego 
brak  palacza R. Stefańskiegc istnieje p rzy­
puszczenie. że Sitefanski w  chwili katastrofy  
w rzucał w ęgiei do paleniska i p gw dupodco 
nie został w gnieciony do pa .en i sk a i spaiu 
się.

Na miejsce w ypadku przyoyta inżynie- 
row a p. K ram arzow a z dw ojgiem  m ałych 
dzieci. O czekkiw ała ona przvb-/cia m ęża, by 
7. nim razem  udać się do Krynicy.

Naoczny św iadek opow iada, że luzem  z 
nż. Kram arzem  jechał w  jednym  przedziale 

z W arszaw y w  ostatn im  w agonie 1 gdy kon­
duktor budził pasażerów , oznajm iając n.i, 
ze zbFżaia się do K rakow a, mź. K ram arz 
zebrał sw oje bagaże  i narty  i pi zeszedł do 
p ierw szego w agonu, gdyz choiaf bvć bliżej' 
w yjścia, bo spodziew ał 3ię. że nu peronie 
oczekiw ać go  Łerizie fe n a  z dziećmi, i w  
chwili, gdy tylko w szeJl do przedziału 
p ie rw sze g o  w agonu, nastąp iła  Katsstrofa, w  
kiorei zgloąi.

Jak  ustaiono, dyżurn; rucha n a  „Filji“ , 
D udę dostał nagle silnych boleści w skutek 
a taku  kamieni żółciowych 1 zam iast zaw ia­
domić dyżurnego  stacji u  zasłabnięciu, p o ­
w ierzył chw ilow a zastępstw o  sw em u pom oc 
rekowi O chońskiem u.

T en nie o rjentu jący  się dobrze w bloka- 
tizie sygnałow ej i rw ro tn lcacii angielskich, 
żle lasiaw il je

Z polecenia wiać-/ sąuow ych, sędzia 
•edc/y  d t, W ąto i nakazał aresziow anie 

'lu d y , O chońskiego, oraz zw rotniczego iako 
bezpośrednich spraw ców  katastrofy ,

W ładze kolejow e przypisują stuprocen to ­
w ą w inę m aszyniście pociągu berlińskiego, 
k tóry  zginął w katastrofie  widział on bo-' 
wiem po w yjeżdzle z pod peronu, że w je­
chał na niew łaściw y to r i tak  lechal p raw ie 
cztery  kilom etry, bez żadnegu ostrzeżenia 
oraz uprzedniego pow iadom ienia o  zm ianie 
tori..

Ri te i nieszczęsnej katastrofie specjalna 
opieką o toczono w agony  pocztow e i baga 
zew r w  k tórych znajdow ały się przesyłk* 
w si i  jśc tnw e.

Zarząd kolejowy oblicza szkody na 
ćw ierć miliona złotych.

Nie wiem czy i ten artykuł będzie 
miał taki.sam skutek, iaK tamten o ob- 
chodomanji (niema dnia. ażeby nie 
był^ w Wilnie jakiejś „uroczystości*-), 
ale „czyń każdy w s.vem kółku i t.d.*-, 
a wszystko zostanie po staremu.

Jednakże trzeba napisać i o kon- 
trob soołec7nej. Jak wiadomo funda- 
"-.emem naszego poglądu na pracę spo 
łeczną, notabene poglądu nie zmienia­
nego od roku 1919, jest de facto skraj­
ny liberalizm Trudno się zresztą dzi­
wić generacji przedwojennej: to cze­
go się nam zabrania w młodości staje 
-ve  na starość podwójnie drogie. Po- 
'.atem praca społeczna była kołyską w 
której wyrosła państwowość. Stąd też 
w carem naszem społeczeństwie, nie 
v y!ączając biurokracji, która też prze 
cie rekrutuje się w  lwiej części z by­
łych społeczników, zachował się dla 
słów „praca społeczna* sentyment, 
nieraz r.ie odpowiadający zupełnie re­
alnej treści.

A tymczasem zbliżamy się z dniem 
każdym do zupełnie innych ludzi i 
„duch - czasów!** W yrasta  młode po­
kolenie bardziej wyspecjalizowane, 
ale i bardziej trzeźwe. W  duszach 
starsz>cn ongiś nałogowych społeczni 
kóv\ powstało zobojętnienie na sku­
tek coraz bardziej intensywnej walid 
o byt. Do organizacyj społecznych 
napłynął żywioł nowy, wybiedzony 
nieraz i znękany życiem, szukający ra­
czej zarobku i drabinki w górę (z Sej­
mem, jako ostatnim szczeblem) niż 
ołtarza, na którym się składa ofiary. 
A wszystkie te przyczyny razem wzię­
te wywołały jeden skutek: nasz ruch 
społeczny stał się mniej czysty, niź 
dawniej.

To też ażeby uniknąć przykrych 
niespodzianek w rodzaju tych, jakie 
się wydarzyły na terenie wileńskiej 
Bratniej Pomocy, należy wprovv-adzL 
czynnik kontroli administracyjnej nad 
stroną finansową przynajmniej więk­
szych stowarzyszeń społecznych. 
Wprawdzie w teorji taką kontrolę 
v.-vlconują rady nadzorcze, ale wiemy 
przecież co to są rady nadzorcze . w 
praktyce. Składając się z połówek 
tych samych paczek koleżeńskich co i 
zarządy, stają się dzięki swej pobłaż­

liwości, instytucjami me do wykry- 
tójinia, ale do pokrywania nadużyć.

To też zabezpieczenie naszego ru ­
chu społecznego wymaga wprowadze­
nie do instytucyj kontrolujących czyn­
ników obcych, z zarządami koleżeń­
sko me związanych. Zwłaszcza tam, 
gdzie ludzie bardzo młodzi, mają do 
cz.ynienia ze znacznemi sumami pie- 
'iężiiemi, taka reorganizacja kontroli 

jest wprost niezbędna. Płatny kierow­
nik Bratniej Pomocy, kontrolowany 
przez intendenturę uniwersytecką, przy 
dużym stosunkowo obrocie tego sto­
warzyszenia, byłby najlepszą rękojmią 
usunięcia głównej przyczyny złego w 
mvśl przysłowia, że „złe położenie 
psuje najlepszego!**

Pierwiastek kontroli należy również 
zastosować i w stosunku do celowości 
wydatków. Większość bowiem na- 
szycn, zwłaszcza pomniejszych stówa 
r^yszeń społecznych staje się nie urzę- 
dowem PKO tvlko że od bezproduk- 
cyjnego wycofywania gorówki z obro­
tu. T. zw. „dobrze funkcjonujące insty 
łucie** uważają za punkt honoru gro­
madzić pieniądze, ale ich nie wyda­
wać.. Od tego dość wysokiego, dla 
działaczy (czek) społecznych podat­
ku dochodowego publiczność broni 
się niepłaceniem składek. N ^  można 
jednak chyba lego uważać za należy­
te rozwiązanie sprawy.

inflacją- stowarzyszeń wytwarza ró
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PODZIĘKOWANIE
N a skutek oaezw y Domu Dzie­

ciątka Jezus do poszczególnych 
insty iucyj r.apłyręły ofiary, za które n ap  
serdeczniejsze podziękow anie przedew szyst- 
kiem sz. P.P . Pracow nikom  Sądu Apelacyj­
nego . P. Bądzkiew iczow i, P. Saw ickiem u, P. 
M aikiewiczównie, P. T arkow skiem u, P . Ku 
leszo za opodatkow anie się od lat kilku na 
rzecz sierot naszych, Dyrekcji Banku Spółek 
Zarobkow ych za 50 zł. p. dyrektorow i Ban­
ku Polskiego za 20 zł., p. Sennew aldłow i za 
10  zL, p. Józefowi Śm ietanie za kilkakrotną 
ofiarę, a  zw łaszcza ostatn ią  „Dla dziatwy 
na w ęgiel", księgarni Zaw adzkiego za kil­
kanaście agzemplai-zy różnych książek, p 
K rakowskiem u za 2 skrzynie gwoździ — 
składają Siostry Miłosierdzia

św . W incentego a Paulo

? alywwntw i»»m -nawai»aj ranifjunuzj t r

wnież zużycie składek członkowskich 
na korespondencję, ponieważ na nic 
innego w gruncie rzeczy dane stowa- 
'/.yszenie nie stać. Takie różne związ­
ki, któreby można nazw-ać „t-wami 
przyiaciół poczty** są niezmiernie ty­
powe dla stowarzyszeń zakładanych w 
porvwie słomianego ognia po mia­
stach. Wres7.cie jednak kontrola, a mo­
że przyjacielskie porozumienie powinny 
zlikwidować „złośliwą konkurencję ‘ 
pomiędzy stowarzyszeniami społeczne 
mi. O ile t-wa, których jedyną czyn­
nością są zebrania zarządów i kupo­
nie znaczKÓw pocztowych, są „spe- 
c inlitć de la m a;son“ miast, o tyle „zło 
śFwa konkurencja jest specjalnością 
w si“ . Jeżeii w „Mysikiszkach** o któ- 
lych od czasów Podwipięty jest wia­
domo, że inteligencja tychże składa 
się 7 księdza, nauczyciela, wójła i se­
kretarza —  powstało „Koło Młodzie- 
żv“ , czy „Kółko Rolnicze**, to bardzo 
deb 'ze . Ale jeżeli w tychże Mysikisz- 
kach powstaną jeszcze dwa, czy trzy 
stowarzyszenia młodzieży, kółka kobie 
ce, f»ljn któregoś ze stowarzyszeń re­
gionalnych i ze 4-ry filje ogólnopol­
skich—  to cóż dziwnego, że b sympa­
tyczne Mysikiszki przestają pracować 
a zaczynają się kłócić. Wszakże żadne 
-:e stowarzyszeń nie chce umierać. Ża­
den z prezesów, najzacniejszycn w
świecie chłopców, nie chce okazać się 
nieudolnym. W  rezultacie bezpłodne 
narady, sztandary na obchodach, wy- 
lywanie sobie nawzajem ludzi i pie­
niędzy, ale pracy ani mru, mrul!

Podział tedy naszej wsi na sfery 
w pływów poszczególnych organizacyj 
społecznych, podział trudny i wyma­
gający dużej dozy dobrej woli, ale 
niewątpliwie konieczny, wydaje mi 
?-ę wprost n ieznęanj. Liberalizm z ja ­
kim pozostawiliśmy nasz ruch społecz- 
ny jego własnemu losowi z m a c a  się te 
raz przeciwko niemu. Z liberalizmem 
lym trzeba skończyć. Jeżeli społeczeń­
stwo kontroluje administrację, wybie­
rając paruset posłóv- i senatorów de 
factc prawie zawsze byłych społeczni­
ków, nie zaszkodzi i kontrola odwrot­
na.

A jeszcze może bardziej rzeczą wska 
zaną byłoby zwoływanie od  czasu do 
czasu zjazdów pizedstawicieli towa­
rzystw społecznycn, o ra i  zorganizo­
wanie srałej Rady, -czy Komitetu to­
warzystw. Byłaby to niewątpliwie in­
stytucja najbardziej miarodajna do do­
konania reformy społecznictwa. Mo­
żność wspólnego zetknięcia się przed - 
stawicieli różnych kierunków Dolbycz- 
nych na platformie prac^ twórczej, ró 
wnież mogłaby mieć nader doniosłe 
znaczenie.

K . L e t / y c k i .

Hn 1A h m  WSa*onacłl̂ asyna Oficetskiego odbędzie sią ped protektoratem Jego Magnificencji Rektora U.S B, Prof. D-ra Aleksandra Januszkiew icza i t i .  i  EM
Uli. I1! Ui lii. Dziekana Wydziału Lekarskiego Prof. D-ra Kazim ierza Opoczyńskiego i Kuratora Koła Medyków P̂ df. D-ra Stanisław a W ładyczki wił.

I X  D o r o c z n y  B A L  M e d y k ó w
BaB to ostatni! Zaproszenia można otrzymać w Kcle riedyków, Wleika 24, w godz. 20 -21 w sro*di, ■ piątek NiespodzianeK mon

w

ieraz-kiika uwag wniosków
(0  LITERATACH WILEŃSKICH)

Giną woddali echa niedawnego ju­
bileuszu literackiego w Wilnie...: Skon 
czyły się uroczystości, schowano do 
szaf fiaki, włożono na siebie codzien­
ne marynarki

Można więc pozwolić sobie na 
„marynarkowe** myśli, uwagi i wnio­
ski. Można i trzeba.

Niech mi wybaczy szanowna jub i­
latka, że chcąc wypowiedzieć kilka u- 
*-ag na temat naszych stosunków !i- 

leracksch, zacznę od wskazania na jej 
osubę, aby w- jaskrawszy sposób wy­
kazać, że nie wszystko w naszem ko- 
chanem Wilenku dzieje się dobrze.

Niezawodnie (ubilatka należy do 
najbardziej znanych i poczytnych lite­
ratów wileńskich.

Miarą jej popularności są dziesiąt­
ki i dziesiątki depesz, nadesłanych vv 
Lnic jubileuszu od różnych osób ze 
wszystkich krańców Polski i z zagra­
nicy.

Miarą jej zasług literackich i spo- 
ecznych jest order „Polonia Restuuta* 
i wyrazy uznania ze strony przedsta­
wicieli rządu i różnych grup społecz­
nych.

A jednak podczas jubileuszu przy­
kry zgrzvt wvw-ołvwała zupełnie wy­
raźna i prawie powszechna nieznajo- 
lość twórczości literackiej Jubilatki

Entuzjazmowano się przeważnie 
na wiarę, wypowiadano pocichu zło­
śliwe uwagi bez należytego uzasad­
nienia. Coprawda, był to jubileusz pu‘ 
blicystyki, ale wszyscy wiedzieli, p rze­
czuwali lub komuś wierzyli na słowo, 
że publicystka Hro jest mniejsza od 
literatki He! Romer. Uzasadnić to 
mogły jednak tylko nieliczne jednostki 

Artykuły olcolicznościow-e, poświe­
cone Jubilatce, siłą rzeczy, oświetlały 
tylko dodatnie cechy twórczości i 
podkreślały nieprzemijające wartości, 
na środz.e zaś autorskiej za«emonstro 
wano najsłabsze lub najbłahsze ufwo- 
iy, co przyczyniło się do ogólnej de- 
zorjentacji

Stało się, słowem, to, co w- sposób 
mniej jaskrawy zaznaczyło się na jubi 
ieiiszu ś. p, Czesława Jankowskiego: 
nie wszyscy ogarniali całokształt twór 
czośei płodnego pisarza; niew-ieiu 
znało jego podstawową pracę o po- 
w-iecie Oszmiańskim.

Te przykłady mogą upow-ażmć do 
twierdzenia, że wnrgóle Wilno nie wie 
prawie nic o pracy w-łasnych litera­
łów

Czy to jest jednak winą ospałego, 
gnuśnego, nieinteligentnego i Bóg wie 
jeszcze jakiego, Wilna?

Niezupełnie

Przedewszystkiem niema w  Wilnie 
biblioteki, którnby posiadała wszyst­
kie prace wszystkich pisarzy wileń­
skich: w szędzie czegoś brak.

O tern już mówił żartobliwie nieja­
ki p. „n“ , to można stwierdzić cał­
kiem poważnie.

W  najbogatszym wileńskim księgo 
zbiorze, w BiMjotece Uniwersyteckiej 
l rak niektórych książek p. p. Bren- 
sztejna, Ch.nrkiewicza. Dobaczewskiej 
Niedziałkowskiej, Hulew-icza, Łęczy­
ckiego, Łopalewskiego, Romer-Oci.en- 
kowskiej

Czasem chodzi o jakąś broszurę, o 
odbitkę z czasopisma, o pieiwszy, 
nienajlepszy zbiorek ooezyj, ale zaw­
sze iest przykry brak, powstający nie 
z winy Bibljoteki, która nie może wie­
dzieć, kto, gdzie i co drukuje, i dla­
czego poszczególne drukarnie niezaw- 
S2 e nadsyłają egzemolarze obowiąz­
kowe.

Stąd można wysnuć pierwszy wnio 
sek, iż każety literat wileński pow-inien 
sprawdzić, akich jego książek brak 
w główmych wileńskich bibljotekach: 
Uniwersyteckiej, im. E. i E. W róblew­
skich, oraz Tow. Przyjaciół Nauk —  
braki te uzupełniać i na przyszłość 
dbao, aby każcla nowa książka trafia­
ła do tych księgozbiorów-.

Na tern jednak nie koniec
Literaci mogą wymagać oa  inteli­

gentnej publiczności, aby znała moż­
liwie dokładnie ich prace, ale i ;ami,

jakc czytelnicy i współkoledzy, nuiszą 
dawać budujący przykład.

Zw. Zawodowy Literatów Polskich 
'v Wilnie liczy 40 członków: i wiel 

mało.
W :eie dlatego, że nawet człowieK 

dobrze znający stosunki wileńskie i 
naprawdę interesujący się ruchem pis 
mieuniczym, —  nie potrafi bez bardzo 
wielkiego w-ysilku domyśleć się, kto 
właściwie tworzy kadry wileńskich 
literatów -  zawodowców

Za mało jednak dla tego;-że  pizy 
rozszerzeniu pojęcia „literat** na pi­
szących wogóle, trzebaby było do li­
teratów zaliczyć całą profesurę.

Uw-ażać więc niożna, że do Związ­
ku Liferatów należą ludzie nietylko 
stale Ideracko pracującjr, lecz i poczu 
w ajrcy  się do zawodowej solidarności.

Lecz jak wygląda ta stała prac-A 
zawodowych literatów w Wilnie?

Almanach literacki z r. 1925 podał 
•tam kilkadziesiąt sylwetek pisarzy wi- 
'eńskich z zaznaczeniem ich dorobku, 
ale co się działo w ciągu dalszych pię 
ciii lar, któż wie?

Nic wie o tern szerszy ogół, nie 
wiedzą —  śmiem twierdzić —  i sami 
literaci, bo gdyby zrobić im mały 
egzamin dać Każdemu po 39 kartek 
z nazwiskami kolegów i poprosić o 
napisanie charakterystyki poszczegól­
nych autorów- / w-ymienieniem ich nai 
celniejszych dzieł, — efekt byłby w-iel 
ki, ale smutny

Stąd — druffi wniosek że Zwią­

zek powinien ogłaszać roczne sprawo­
zdania, zawierające nietylko obraz 
własnych wysiłków, ale i wykazy 

Hmienne członków ze szczególnein wy 
mieniem w-szystkich prac dokonanych. 
W ówczas łatwiejby było orjentować 
się ? naczeniu wyrazu „literat** i trud­
niej byłoby o nadużywanie tego ty­
tułu.

Ilość napisanych książek, rzecz pio  
sta, nie św-iadczy ani o talencie, ani o 
wartości autora, są przecież książki— 
■*e nasze, wileńskie, —  o których lepiej 
i me wspominać i o których krytyka 
wileńska r7.eczy\viście nic nie mówi. 
Mówić jednak trzeba! Każda książka 
wileńskiego autora (nie iest ich wie­
le!) powinna być omawiana na zebra­
niach literatów, nie na „środach**. Trze 
ba daw-ać ocenę wszecłistronną i s t a ­
nowczą, zastosowując miarę in minus. 
Rzeczy poniżej przeciętnego poziomu 
ganić i tępić bez litości. Przecież s ta ­
tut Zwmzktt przew-iduje wydalenie 
członków za „działalność, przynoszą­
cą ujmę“ Związkowi. Uprawianie gra- 
tomanji przynosi taką ujmę.

Nie zaszkodzhoby ooostrzyc wa- 
ttinków przyjmowania nowych człon­
ków i p*zepiowadzić pewną selekcję 
wśród członków obecnych.

Niech Związek się składa chociażby 
z nielicznej grupy literatów naprawdę 
pracujących i niech jednocześnie po ■ 
wstanie przy tym Związku, jako auto­
nomiczna oigamzacja, —  Klub arty­
styczno - literacki („Środy**), ktorego

członkiem mógłby być prawie każdy 
inteligentny Wilnianin, — oto wniosek 
trzeci.

Jest i czwarty.
Literat wileński może doczekać się 

oceny całokształtu swej twórczość* tyt 
ko podczas jubileuszu, albo po śm ier­
ci.

Tak w jeunytr, jak i w drugim wy­
padku niewiele ma z tego pociechy, 
gdyż ocena bywa kurtuazyjnie jedno­
stronna. „Środy autorskie** rown.eż 
nie wiele dają publiczności, a jeszcze 
mniej — autorowi. Trzeba jednak auto 
rów od czasu do czasu przepuszczać 
pr/ez  filtr wszechstronnej krytyki: b ę ­
dzie to z pożytkiem dla autora, kry­
tyków i słuchaczy. Nie można jednak 
nadużywać takiej krytycznej łaźni, 
trzeba robić to w dłuższych odstępach 
czasu, ustalając jakieś stałe normy.

Powiedzmy, — robić takie wieczo­
ry krytyczne po ukazaniu się każdej 
piątej książki autora, lub po wydru­
kowaniu, przypuśćmy 20 arkuszy, czy 
po upłynięciu każdych 5 —  10 lat.

A teraz —  już nie o warunkach 
pracy literackiej, lecz o samych litera­
tach.

Co to znaczy —  literat wileński?- 
C7V to, że ten literat mieszka w Wil­
nie, czy - -  że pochodzi z Wilna, („tu- 
lejszość**), czy też, iż czerpie motywy 
z życia naszych ziem?

Literacka zbiorowość wileńska po­
winna reprezentować wszystkie te ce- 
cnv. —  reprezentuje, zresztą, —  i po



S t o t p  a r e s z t o w s D ^  T n ^ r k i t w  m

w zaplombowanym wagonie
»O D SILNĄ ESKORTĄ PRZYWIEZIONY DO W ARSZAW Y policji żąda? okazania włruciyzych aoka-

, ,r.u „  , , . . . . , .  , . . . -nem ów  i poprosi* tajem niczego pasażera
iii. poseł z „H raniat y ‘ e a  Sejm , Tarucz -  ał udać m  w  jakiejś specjalne, „m isji" & udanie ng ^  ..

,cden a  w spółw innych w g  ośnym  do M oskwy. T . n it  ^ zeciw!al Si . . P rzy  rew izji oso-
( r a , .  kilku ła ty  p . . v ^ e  „H ran ad y * , ula- W  p ^ e k  ub. tygodnia, T a r a s i e w i c z  biste) H. awill0fw, p ^ y  nim pllk ^  ;tom .
S k a w in y  na m ocy am nertjg  zamieszka! w w yruszył z Gdaris' a  w  kierunki, T czew a, om m ituiączcli dokum entó -. z których t~ 
G£ł^  u • .  I  - , Pociągiem „e^press"  do Rygi, w  zaplom bo- {ci wyrllka> a  p0.<eł Tarrew kitw icz został

W edle pew nych wmdomości, poseł T . c a n y m  w agonie. w w any do Moskw* przez Komintern w
■MffWIfflhii -w waw fcaa ragggag jBmgCji ta  Na stacji " :z e \v  pociąg  ten  m a cztero- osobie R ak-M ichajłowskiego, ceiem zorg.a

SPRAWY SZKOLNE
W yw iad z K tra torem  Okr. Szk 

p. K. Szelągowskim.

Mowomianowany Kiirator

m inutow y postój. W  tym  czasie kom isarz ni?o.vania na  Białorusi partyzanckich  bar.d 
policji, pełniący na  m iejscu służbę, uononai dyw ersyjnych.
kontroli, spraw dzając dokum enty pasaże- Pod silną eskortą  odprow adzono posła
r°w . T . do W arszaw y. Śledztw o jest w  toku.

Poseł T araszkiew icz, k tórego oficer po- Spodziew ane są  liczne rew izje i a>csztowa-
Jicji poznał, sym ulow ał a  jes t Czechoslo- nia.
w ak.em . Rozm o«’o p o w ad z ił w  języku nie- Z atrzym anie posła T ararzk iew icza wy-

Okr. mieckim. worało żyw e poraszenie w śród tutejszych
A'lino takie  ośw iadczenie, kom isarz działaczy kom unirtycznych.

Czekamy n i decyzję
Sz ł  Wileńskiego p. Kazimierz Szeią- 
gowski do którego zwróciliśmy się z 
prośbą o udzielenie wywiadu, zastrze­
ga się, że za krótko tu pracuje, by 
mógł wiele powiedzieć o szkolnictwie 
.aa Wileńszczyźnie. Poza tern uważam 
-  mówi p. Kurator —  że jedyną i
stoma waitość posiadają fakty, a nie , . ,  . . . . , , , . , , , .

deklaracje. Jedno zoaje się nie ulegać w ątph- siebie tej krytyki wykrzesać, ale po-
Niezrażeni (em formułujemy pyta- v o *ci w zvn;5zku aktualną oci p rosu ulatego, że woiał ciziaialnosć 

nie. jakie sa nr bliższe zamiary rana trzoch tJ $ ? dni kwestH  komunikacji „Spółdzielni*1 dyplomatycznie przeinil- 
Kttratora w dziedzinie szkolnictwa? -Tytobusowcj Wilna mianowicie, że czec.

Skoro pan tak nalega —  powiem n,f> zna,azł S1? r,lkt- a,e to dtfSbwnie Tak wygląda jedna strona „autobu 
krótko. Zadaniem każdego kuratora —  u k t ’ k1°?°,hv o w c n y vtar‘ .rzeezy 'm  f w j  sprawy*-. Postawmy w  tern 
jako odpowiedzialnego za niezmiernie odcinku spraw miejs.cich, chocoy nie;scu kropkę.
^azną d z ie d z in ę  życia publicznego - » dowa ił. Jakże wygląda teraz strona dru-

jakKm jest wychowanie młodego oo- - bcenę, f .ziałalnośri t. zw. jga?
kolenia przez szkołę —  jest praca nad - P Ó!dz“  !ni Lijębs ny w artykule z Otóż tutaj mówi się o szeregu 
upewnieniem odpowiedni i ilości przed dw6ch tv<godiii, wszczynającym spraw. Mówi się, że przez przyjęcie

^  ^  .  11  ̂ J  t  t  ^  J ł ? * n  5 ^ 0  *■*Z ^ 1 r f~' I z  I • i*  I A  M  / l  n u  t f i A i n n  ś n  l~\ f  A  >>t i t  A  *- i v  A . n . a U  /  X___ Z  Z  !  _  ? .  * I * _

one jak najbardziej
względem wychowawczvm i nauko- . . .o tein tak:

O dpO W iedrnpi llOSCl ~ f *, •UK- » -I >>-»». o ,v , xc  j n / c :  p iz y ję L ie
ie lo Le<rc a b y  b y ły  i, r a s o w 4 Y tyskusję  n a  a u to b u s o w e  te -  o f e r ty  „A rhonu** ( t r e ś ć  je j c z y te ln ic y  
iej w a r to ś ć ,o .  !£ p o d  i r , j t>; . o n  . . , _  . ( » a-si z n o ją  ju ż  w  O g ó ln y c h  z a r y s a c h ) ',
o w a w c z ' ni i nauko- ma 29 stycz»<a P>sał „ D z ie n n ik "  p o  p ie r w s z e ,  „ S p ó łd z ie ln ia "  p o s t a w io -

* O fpiłl talf* 119 7AOł*jllIp ttf Owłll OAil 1 f A ś n r» I I n I . 2wyrn.
—Jaka jest różnica pomiędzy okrę 

g t w  szkolnym wołyńskim a w ileń­
skim?

— Odpowiem na to tylko częścio­
wo. Wołyń jest zamożniejszy, dlatego 
też i świadczenia ludność'

na zostanie w sytuacji katastrofalnej 
„Bolączki miejskiej komunikacji au- treska o byt zrzeszonych właści

tobusow ej są znane nam i naszym  czy- ciel i autobusów ), po drugie, 450 ludzi 
telnikom —  wiele razy były porusza- Z.Mrudnionycn w „Spółdzielni" straci 
ne...‘ posady (więc troska o byt pracowni-
Więc „bolączki..." ków), po trzecie, narażone zostaną na
„Kurier Wileński" w artykułach re w<ink interesy firm samochodowych, 

:cvjnych nazvwa sp rawe komunika- 'l,ar.''zta \  ślusarskich, karoseryjez i s\ laticzema ludności na ce.e j-lkćvvinyth fe z v w a  sBh\ve ‘k o m u n ik a  warsztatów ślusarskich, karoservj- 
szkełne sa znacznie większe. Ma to du -' i f f  . ■. i  z-!wa sPraw? komunika- . . n bsńic-,iiacvch
że maczenie dla szkolnictwa, szcżje- r; ' \ f ódmieJg f - l '  p o p y t u  wrzodem
gól < w sprawie zaoewr ienia szim ^"'.obusowym1*. Zdaje się. stanowi to <wlSrC trwsi<a o byt dostaw ców ;. . inie o^r ass t  zape len a szk o  jf t wvmowpv Pozatem wysuwane są momenty natu-
łom powszechnym odpowiedniej ilości 1 y . . . . . .  w  nioralnei'
budynków. Z tego też względu w za- . Zjsira u zosiał juz row - [
kre ie budowy szkól na Wołyniu zro- :i,ez skrystalizowany w MÓWI, się: ,Sr ołoz.elma ma za-
biopo źnacznje wiecei przemówieniu wiceprezydenta Czyża, 3«g« wobec W i.nr na polu orgamza-

Ołarp<z tifiei*/ ' l i  ,.r„ri r ia 1 wygłoszonWii na publicznem zebraniu ci ‘ komunikacji, śródmiejskiej, jakże

' Jl # .  r  • n y , 28 -  f m  wiec ^ ,ych k n » ,w W Ć ' '•
w i S ń y c h Wn a t nvk!Sienil,f 0 ^  ? ° "  v anie «  2 " ^  obecnego stmm "Przytoczyliśmy na wstępie niniej- 
n -m -  w  wię zym s> p rzecZy w odniesieniu do Komunikacji szego artyKinu opinje szeregu czynni-
c1owńi'' 4rzrwa OOJSC na bu autobusowej, określając działalność ków. o uziałalnosci „Spółdzielni", zro

k .  - „Spółdzielni*-, jako dającą przeciętne- biliśmy to bezstronnie Ustaliliśmy
Wobec dużej ilości arzew a na Wi- mu obywatelowi Wilna korzvści pro- âk -> że niema niKogo (z wyjąikiein 

lenszczyzm i zastoju w  handlu drzew blemaryczne, miastu zaś —  żadnych. może p. dyr. Sobeckiego, ale i (o wa- 
nym, c. ugsej stroni szczupłości W  tym też duenu wypowiadali s ię ' nm kow o), ktoby się tą robotą zachwy 
k dy tow  na c e budowlane sądzę, że na wspomnianem zebraniu p. p. inż, ' ak ’ak^e w >?c mówić można o za- 

y«.by celowem udzielanie zasiłków Krukowski oraz. rade? Reiss, zabiera- --'.igach? 
na budowę s^.kół pov „zechnych w ma- j?c głos wprawdzie zupełnie prvwat- zasługach mówi się wtedy, gdy
terja 1 rzewnym z lasów państwo- nie, niemniej zobowiązująco, wobec ■ jbo ta  jest dohrze zrobiona, wydaje
'vyci  . ich stanowisk urzęciówych, związa- nam>. w danym wypadku inoż-

. otrze. .. zakresie budynków i nvch bezpośrednio ze sprawami ruchu na mdwK o zasługach przy dezorga- 
mnych działach szkolnictwa są du- autobusowego. nizacji komunikacji miejskiej, ale nie

e. Szczególnie źle przedstawia się Szoferzy rilcr.scy, o ile nam wiado wiemy, czy takie zasługi na plusy ko-
i t I #4 ^11 n 2 —» _1   1 rn t 1 Lr I ,. i 1 A f m S~\ ' w n a —* n • i X

* r  7 ----- J \ V  Jl ^ r t ił iz a c jl , ,o p 0 ia z i e i -  n r t i / n u y  bię ^ w i u k l f  U«.
- lędu na trudności budżetowe, ni", oraz jej pracy, wskazSjąc ponad- .$$• -̂>rac. Samochodowych (szoferzy, 

rav d podob ie jeu.iak rozpocznie- wt, z punktu widzenia interesów p rr -  konduktorzy). Co też on o tern powie? 
 ̂ y itidowę gmac .u dla seminarjum w cowników, zaiaidnionych w komunika powieaział. Odpowiedź dał.
ueswiezu (.jj śródmiejskie-’, na konieczność likwi D.zmi ona: „Trzeba ze „Spółdzielnia"

hzl -uuctwo średnie ogólnokszrał- dacji obecnego stanu --ze ’zy w tei dzie Sicoticzyć". 
cące bęczie w cokolwiek lep^ze.n po dżinie. Jeżeli tak mówi reprezentacja inie
< zemu, pom.ewaz astało zapocząlt.o Uireszcie artykuł, pochodzący ze resów pracowniczych, zagrożonych 

? fa ,n  worzeme mecjalnego ooza- sKr, zbliżonych do „Spółdzielni", a rzekomo przez likwidację „Spółdz.el- 
T t f -  ' ' veg0 btiduwl„nego, drukowany w N-rze 23 „Słowa", za- ni", jeżeli ona nie ma obaw o byt

H  onego wyłącznie na budowr wiera taki pass-is: sv/ych członków, to i tych obaw
- w dla gimnazjów, przez zwięk „O rganizacja „.Spółdzielni" nie jest nie miejmy.

o 30 z!, raksy administracyjne!, oez usterek...". j J L , ’ł}#, u. u
Dob««ranej od u r n ió w  S .  Xu  c „ m i  i <. - . Kwestję bytu właścicieli autobusów

Na „Spółdzielnię więc narzeka- należy postawić w płaszczyźnie za

IZ  'r .« . i  m
a g

r edniei a od !• i o w  ,0 ^ echn^ ’ ‘.‘̂ ątrz „Knrjet Wi.enski" z przed kilku v e ś ia  nr. 540 do 756 tysięcy złotych 
m ^ S S c j i  ~ dr , } nie Fłów Wytyki, to Jako rownow u-to« 1(Ż I J t o f f i w

10 n,r- wąfpr wic nie dlatego, Nie jest 40 oczywiście drobiazg, 
j&nski i 4  nitA ’Z r vb,tny znawca stosunków Nic wiemy naturalnie, o ile cyfry

J* HoPko' samochodoM-ych w Wilnie nie mógł zp.zytoczone odpowiadają rzeczywiste’-

Z IZBY PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWEJ

W e w torek dnia 10 iutego b. m. odpy­
la się w Ickniu Izby P rzer..yslovo-H andio- 
w ej w Wilnie konferencja p. w ojew ody wi­
leńskiego 7. przedstaw icielam i Izby w spra­
wie zniżki cen na w yroby przem ysłow e. W 
kródtiem przem ówieniu, pau w ojew oda pod­
nosząc wysiłki Rządu, skierow ał.e do walki 
z kryzysem  gospodarczym , której jednym  
z e tapów  jes t zm niejszenie rozpiętości cen 
w yrobów  rolniczych i przem ysłow ych, pro­
sił zebranych o przeprow adzenie akcji przy­
najm niej w ciwócb najw ażniejszych kierun­
kach: 1 ) w piyw anie na zmianę nastro jów  
sfer gospoJarćzych . opanow anych niezupeł­
nie izasadnioną depresją, 2 ) w piyw am e’ na 
zniżkę cen na rynku m iejscowym  natych- 
ir ia s  w  ślad za zniżmą, dokonaną w w ar­
sztatach  p-oriukcji. W  szczegółow ej dysku­
sji k tóra się następm ? w yw iązała, zabierali 
glos p.p. prezes Kuciński. u vrektor piof. Za- 
’vad7ki, w iceprezes M. Ż?imo, dyrektor 
Fried, p. Smuszkin, p. L. Chomińsk: om a­
w iając możliwości pow odzenia akcji, w a­
runki tegoż, tudzież zw racając uw agę na 
pew ne trudności z nią wiązane. Zarów no 
p. w ojew oda, jak  przedstaw iciele Izby bar­
dzo silnie podnoś fi konieczność prow adze­
nia te j akcji w  najściśfejszem porozumieniu 
czynników urzędow ych i gospodarczych.

DO NABYCIA 
WF WSZYST1ZICH KSIĘGARNIACH 

i ADMINISTRACJI „Sł-OWA* 
KSIĄŻKA

,.DALEK( WSCHÓD 
wPCLITYCE ŚWIATOWEJ"

WŁADYSŁAWA STbDNICKIEGO 
C t u a  5 z l .

& P.

&

wmr.a m-eć coś jeszcze ponadto.
Możliwa, pożądana, konieczna na- 

v.et je s t  jak największa rozmaitość ta- 
Knrów, charakterów, zainteresowań, 

jednocześnie potrzebne jest coś 
enby łączyło wszystkich

Swierdźmy 2 e smutkiem, ze lite- 
?ci wileńscy nie posiaaają jakiejś 

wewnętrznej spójni, któraby tworzyła 
z nic« mocną i zwartą grupę.

Każdy sobie rzepkę skrobie"... 
■.azdy icfzie własną drogą, nie wiele 
*>:ę mteresując tem, co robi inny, je­
żeli ten inny nie przeszkadza mu... w 
robieniu „karjery" literackiej. Bezide- 
?.v/osc jest pierwszą cecna literackiei 
zbiorowe K?i vV Wilnie, —  zbiorowości, 
rue jednostek! Brak rzetelności w pra­
ży drugą ccchą. Znów mówimy o 
zbkjr. wości, g f,vż tylko nieliczne je- 
Jnostk doceniają należycie wartość 
izeimosła literackiego, pracują ciągle 
nad sobą, dają rzeczy głęboko prze­
myślane i Starannie opracowane. Więk 
szość daje ny,e c0 j byle jak, dbając 
tylko o wywołanie pewnego efektu, 
^ ‘ak łączności z ziemią —  jest cecrą  
irgfecią, najbardziej się aaiaca wn 
znaki.

Czy to „przybysz'*, czy —  „tutej- 
zy", każdy literat wileński ies! mie- 

• '^ c z tic h e m !
. ^ drd nie mogą utrzymywać łącz- 

ziemia, na której się znajdr.ją,
ł r a ^ ą  Cą> a le  Cl 1 ta,llC l ie d n a K ow o

Miasto nawet tak indywidualne.

jak Wilno, ma ograniczone rnożliwoś 
c>: wzrusza, zapładria, ale nie karmi 
ciągle... riko ziemia, „wieś" w naj- 
szerszem i najszlachetmejszem zn? 
cieniu tego słowa, cała przeszłość i 
przyszłość, zaMęte w prymitywie ży­
cia ' sztUKi ludzi, bezpośrednio i nie­
rozerwalnie złączonycli z glebą, —  tył 
ko to jest prawdziwem źródłem siły

I tiraci wileńscy duszą się w mie- 
■c'e, stm ają się uciec choć na króiko, 
ule uciekają do Warszawy, Krakowa, 
Poznania, zagranicę (nieliczni wy­
brańcy lo su ') ,  tylko nie na prowincję. 
Wskutek tego zbyt prędko i niepro­
dukcyjnie wyładowują energję, zaoby- 
tą po takiem odświeżeniu się, szersze 
zaś masy czytelników spoglądają na 
swoich pisarzy nieco nieufnie, bo w 
ich utworach nie znajdują czegoś 

swojego’*. N»e chodzi o dokładne 
odtwarzanie folkloru, nie o motywy hi 
bloryczne chodzi. Chodzi o „regjona- 
lisrm" —  nie ten oklepany, bezbarwny, 
iecz prawoziwy, który się zaznaczy 
jakichś subtelnych drgnieniach, cho- 
ciażoy autor wileński pisał o intry­
gach w Holywood lub o życiu w pre- 
ijach amerykańskich.

Jest coś doprawdy niemal 
tragicznego w  tych głosach z pro­
wincji, które są dowodem jakiegoś po 
siukiwania „swoich" pisarzy, z jednej 
strony, a niezręcznie tabrykowanym 
„regionalizmu" z drugiej.

Pisarz reg jona lny ', jakiem mia­
nem wzajemnie sie tytułują wileńscy

literaci, jest obecnie czemś zgoła nieo- 
kreśłonem.

, Regjonalny" w tym wypadku po­
winno być synonimem —  „głębiej czu­
lący", używa się zwykle w znaczeniu 
„podrzędny"...

Tąkie coś, nie-zeby prawdziwy pi­
sarz, ale i nie grafoman, —  o t —  taki 
- -  „regjonalny"...

1 to się zaznacza w opinji samych 
literatów o sobie i swoich kolegach.

„Wileński Słonimski", „pizyszły 
’.u s“ , —  zawsze kopja, cień, byle ty; 

ko r ie  bvć sona... Szukanie ookiasku 
na kredyt czy brak siły?

kiterat niecałkowicie należy do 
siebie: ja K a ś  jego cząstka je s t 'w ła s ­
nością ogó*u. Dlatego też zawsze 
ktoś ma do niego jakieś pretensje, 
czegoś od niego wymaga, jakąś  „mi­
sję" mu narzuca.

Z tem się trzeba liczyć, szczegól­
nie na naszych ziemiach gdzie od 
wieku praca literacka była odpowie­
dzialnym czynem społecznym i naro­
dowym.

Poszczegoine jednostki wśród lite- 
atiów mogą sobie pozwolić na całko­
wi fe zerwanie z otoczeniem i rzeczy wi 
sroscią, zespół jednak musi mieć o- 
kreślony piogram ideowy i mocno trzy 
mać się ziemi.

Czy literaci wileńscy zdobędą się 
na t?iKj piogram i czy stworzą zwarty 
zespół, pokaże przyszłość

W . Ch

b**^ ■ w i * "  Tu r*sammsan s*§

w a^ości maszyn spółdziełnianych, to 
jedr.o wiemy jednak, że wśród liczby 
10S wozów jest sporo takich, które 
kursują już od lak Kilku i uległy całko 
•wite; amortyzacji. Wiemy tez,' że o* 
bccny stan autobusów wymaga prze­
prowadzenia gruntownego remontu w 
50 proc. z pośród nich, a nawet kom­
pletnego wvcotania niektórych

Jeśli się uwzględni, że nie wszy­
stkich właścicieli stać w iej chwili na 
gruntowne remonty autobusów i że 
część wozów o czem tylko co wzmian­
kowaliśmy, ma ulec wycofaniu, spro­
wadzimy nasze kłopoty do odpowiedzi 
na pytanie- co zrobić z plus minus 
70 autobusami o wartości plus minus 
500 tysięcy złotych?

i [utaj nasuwają się dwa rozwiąza 
nia problemu, feano z nich polega ną 
przerzuceniu autobusów miejskK na 
linje zamiejscowe, gdzie stan kursują­
cych wozów również jest fatalny i tem 
bardziej wymaga wycofania części z 
pośród nich. Już to samo stwarza wol 
ne miejsca na poszczególnych linjach, 
nie mówiąc już o możliwościach u- 
ruchomienia nowych kierunKÓw komu­
nikacyjnych.

Drugiego rozwiąza-nia problemu zu 
zytkowania ubccnych miejskich auto­
busów szukać należy w stworzeniu ko 
r.utRikacji transportowo -  towarowej z 
prowincją W ydaje się. że Koncesja ta, 
wobec stopniowo polepszającego się 
stanu dróg, jest kompletnie reaina i 
może stać się wysoce pożyteczną dla 
prowincji, mającej trudność ze zbywa 
mem swych pioduktów, wobec małej 
ii nas gęstości steci kolei żelaznych,, 
jak niemniej pożyteczna dla aprowiza 
cji Wilna.

Jest to odcinek pracy jeszcze nieru- 
szany, a jeśli ruszany, to w  nieznacz­
nym stopniu.

Samochody towarowe na drogach 
choćby sąsiedniego województwa Bia­
łostockiego, nie mówiąc już o Króle­
stwie, Poznańskiem, czy Pomorzu, są 
zjawiskiem częstem, —  u nas są rzau 
kością.

Jeżeli tam się opłacają, mimo znacz 
me większej ilości kierunków kolejo­
wych, to u nas tembardziejby się o- 
placały. Trzeba tylko sprawą tą się za 
jrć, trzeba tylko szukać nowych kon- 
cepcyj i chcieć je zrealizować

Jest to oczywiście praca, wymaga 
iąca pewnych wysiłków i zabiegów, 
na to jednak rady niema i nie można 
krzi-czeć: „nie rujnujcie nas", gdy ten 
okrzyk nie odpowiada sytuacji..

Poooonie rzecz się ma z przyszło­
ścią dostawców „Spółdzielni". Odpo­
wiednie wykorzystanie dotychczaso­
wych autobusów miejskich da im rów 
rnieź środki egzystencji, nie mówiąc 
już o tem, że fakt powstania w Wil­
nie dużego przedsiębiorstwa komuni­
kacyjnego, opartego o odpowiednie 
śródkr finansowe, zapewni poważnej 
ich części nowy, stały i tem pewniej­
szy zarobek.

Jak słychać, „Spółdzielnia", która 
na szczęście sama sobie zdaje spra­
wę ze su-oHi braków, zabiega o po­
zostawienie jej komunikacji mieiskiej 
w Wilnie do l I. 1932 r„ czy nawet 
jeszcze o rok dłużej., obiecując, że 
po tym terminie ustąpi. Wydaje się, 
że zaakceptowanie tego projektu pi zez 
t . zw. czynniki miarodajne byłoby fa­
talne w skutkach

Jeśli dzisiaj uzasadnienie narzeka­
my na spółdziełnianą komunikację, lo 
można sobie wyobrazić, jak mieiiDyś- 
my narzekać, za pół roku, kiedy 

„.Spółdzielnia", w przewidywaniu opu 
szczenią swych miejsc, mezaintereso - 
waha w utrzymaniu autobusów w 
rmiej więcej możliwym , pod każdym 
w-zględem, stame, nic nie mając do 
stracenia, a raczej wtedy już, w ;zy~ 
stko, nastawionaby była na najinten­
sywniejszą ich eksploatację.

Pozatem. przedłużanie dzisiejszego 
stanu rzeczy, to odwleczenie zagadme 
r.ia jezdni asfaltowych, jeśli nie wogó 
te zlikwidowanie tej sprawy

Dziś rozporządzamy ofertą, prze­
widującą uięcie sprawy asfaltowej w  
tym czynnikom, które, określając dzia

Katarzyna Pliszko - Ranuszewiczowa
P r o f e s o r  K o n s e r w a t o r i u m

po krótkich lecz ciężkich cierpieniaih  zmai ł .  w dniu 8 b. m. w wieku M  70.
Nabo2«ns t uo żałobne odbędżie się we środę II b. m. o g"dc. 9.80 w 

kościele ś* \ Jana puczem, nastąpi pogrzeb na cm entarzu Kaiwaryjskim, 
o puwyższem zawiadamiają

C y r e k i o r ,  P r o f e s o  o w 3e  1 S ł u c h a c z e
W i i p n  k  r p  V  * - c  c  r w  . f o  p i | .  i p  | M *  7  V  1  * * r n n

S p ła ta  p o ż y c z k i  angielskiej
Sprawa spłaty zaciągniętej przed wojną pożyczki angielskiej na po­

trzeby inwestycyjne Wilna, zdaje się wchodzi w stadjum realizacji. Na sku­
tek porozumienia finansistów- angielskich, z władzami polskiemi, min skar­
bu bezpośrednio zainteresowało się tą spraw ą i poczyniło już odpowiednie 
kroki w Magistracie wileńskim, by spłacanie pożyczki nastąpiło jaknaj- 
szybciej.

' i

- „ K rze s ło  flektryczne" p n v  u!. Lipowe:
NIEZWYKLE SAMOBÓJSTWO MONTERA

W  ub. poniedziałek, około północy lokatorzy  dom u Nr. 21 przy ul. Lipowej za ­
niepokojeni ciszą w pokoju eiekoom ontera  Jana B urzanow skiego lat 35, po bezskir- 
teci-nein dobijaniu się do drzw i, DOwiad„mńi o  tem  policję • :ednocześńie Pogotow ie 
Ratunkowe.

P o  wyłamaniu drzw i, znaleziono Burzar*owskiego siedzącego na  Krześie bez życia 
1 żadnych zew nętrznych oznak gw ałtow nej śm ierci Dopiero b li/sze  oględziny trupa  
stw ierdziły, że owinięty jest drutem  elektrycznym  pod  m arynarką.

B urzanow ski u nyśliwszy popełnić sam obójstw o, dokona! ego przy do mocy  
toku elektrycznego, w łączając g t  pi zez kontak t do d iu tu , którym  b , l  „ w in łę ij.

Co skłoniło go  do tak  niezw ykłego sam obójstw a —  niew iadom o.

R O M
i w u  kj, m.

ŚRODA
SAMORZĄDOWA

"J r a g  |  . ito ó c i o g .  6 ań 54.

s tcfica « dfef Ą ® 13
p b j .  N M. P.

itn-o
Eul fl i

SPO bTR Z EZ fN IA  ZAKŁADU M E T E O R a
ł.Ooji u. s. b. w  wilnie.

z dnia ii) li. 3i t .
Ciśuier.if średnie w trnn. 771 
Temp'-;U;'ra średnia • S 
Trmperat-jr.i najwj ższ*
T.tmperat-jra nzjm żs.9  — )3'
o m  iiv n,KL ~

, U- is t:: coludniow y 
Teudencja sp iJek  
Uwag:: peg dniej

NABOŻEŃSTW A
— Rocznica koronacji O jca św . P iusa XI
Dnia 12 lutego w e czw artek przypada

rocznica koronacji O jcarśw . ^iusa XI z rej 
r.tcj: J. E. arcybiskup Romuald JalbrzyKOw- 
ssi o godz. 9 30 odDrawi w K atedrze wi­
leńskiej uroczyste nabożeństw o, na zakoń­
czenie będzie odśpiew ane „T e deum".

U K Ż Ę D O W A
—  W izyia kurtuazyjna. N cw om ianow a- 

ny zasrępc: dow ódcy O bszaru W arow nego 
p 'k . dypl. W incenty K owalss: złożył w czo- 
la j w izytę p. wojev. odzie KiitiKlisowi.

—  S tarostw o  Grodzkie poleciło organom  
j olic:i pilne naczer.ie, by sk lrpy  nie robie- 
raly cen w yższych n iż ustalono je ostatnio 
w porozum ieniu z przedstaw icielam i po- 
szu ególnych branż.

T yczy się to  przedew szystkiem  artykułów  
pierw szej potrzeby.

—  Konfiskata. W czorajsze w ydanie
„I)z;ctinik£ W ileńskiego" zostało przyare-
sztow ane z? artykuły : „M niejszość" : ,-Zgro 
m adzenie Stronr.ictw a N arodow ego".

M l f c J S K A
—  Specjalna konmsja przeprow adzi iił- 

s*rację au tobusów . Na z e b ra r :u komisji re­
organizacyjnej Spóldzieliii w łaścicieli au to ­
busów  w Wilnie, wyłoniona została podko­
misja z 4 członków zadai nem której je s t ilu­
s trac ja  au tobusów  Spółdzielni pod w zglę­
dem ośw ietlenia, czystości, estetycznego wy 
giadu i technicznej spraw ności w ozów, kur 
sujących na poszczególnych linjach, w sku­
tek czego zostaną usunięte zarazie w ażniej 
sze braki poczem nastapi dalsze uspraw nie­
nie taboi-u.

— A reszt za nleoczyszczam e chodnika. 
S tarosta  ( i rodzk W ileński ukarał A fanazego 
Miakmkowa, w łaściciela aom u nr. 18 przy 
ul. Beliny 28 przy ul. Turgtelskiej za upor- 
cz rw e  njepćzyszczanie chodnika od lodu i 
śniegu oraz nie posypyw anie piaskiem , aresz 
tem  bezwzględny m przez dni trzy.

P  zeciw ko gryp ie  1 przeziębieniem  nie­
zw ykle skutecznym  środkiem  jes t Togal. 
Po zażyciu Togalu  w stad jurr początkow em  
znikają natychm iast chorobliw e objaw y, 
przeszło 600(1 luk.nr y po tw ierdzają dobitnie 
skuteczność działania Togalu. Spróbujcie 
dziś jeszcze łec? żądajcie aaw sze tylko T o- 
gal. Do nabycia w e w szystkich aptekach. 
T ogai jest prep-ar^tem sz >vajcarskirr zareje­
strow anym  w Polsce pod nr. 1364.

—  Posiedzenie wydziału Sejm iku Wił 
Trockiego. Na d^ień 23 bm. w yznaczone zi>- 
d a b  najbliższe pesiedzerie  iieyidzialu po 
w iatow ego sejmiku Wił. T rockiego.

Miedzy innemi rozw ażana będzie kwe- 
stja najdalej posuniętych oszczędności ora? 
icdukcji nieaktualnych fiodatków .

ZEBRAMA I ODCZYTY
—  Na dzisiejszej 121-ej Środzie L itera- 

Siej usłyszymy dw a referaty. P. W itold Hu 
lewica opowie o . w ych w rażeniach z po 
Ji-óży literackiej do Lwow a, poczem prot. 
Mieczysław Limanowski w ygm si pogadankę 
n.t „ Z ie m ia  miodości Kośc.uszki", W step 
m aja czionkowie, sym patycy i goście. Po 
cżątek o godz. S w.

— W ileńskie T ow arzystw o  Lekarskie V.
Posiedzenie N aukowe odbęozie się wc śro­
dę dnia U  lutego 1931 roku o godz. 20-ei

sali T ow arzystw a przy ulicy Zam kow e 
1 — 24.

Porządek d>..tony.: 1 ) odczytanie proco- 
kuln z ostatn iego posiedzenia. 2 ) w yktać 
profesora dr: W eyssenhoffa p. t. „Nowe po­
glądy na buanw ę m aterji

G ości- mile widz.iani.
—  Juz oztś* ooczyi p. S tefana Jarosz? 

p t  „W tundracn i lodow cach Alask;“ od­
będzie się o gocL. 7-mei w ieczorem  w salt 
Śniadeckich IJ.S.b.

Należy nacimienić, że p. ja ro sz  jest pier­
w szym  Euronejczykiem , usiłującym zdobyć 
gór-* Mc. Kin!ev"a (szczy t, będący naj- 
w yższerr wzniesieniem na kuli ziemskiej 
jaonad gianicą w iecznych śniegów ).

W sparjałe  i liczne przezrocza z życia 
Indjan i Eskim osów, z w ypraw  p rze / uin- 
dry : lodow ce krainy podbiegunow ej, jako 
też  ciekaw e opow iadania  z życia traperów , 
myśliwych i poszukiw aczy złota wśród 
których wszędzie panu Jaroszow i udawało 
s 'ę  spotykać Polaków , złożą się na program , 
który będzie praw dziw ą ucztą o  uchow a dja 
licznych zastępów  inteligencji naszego mia­
sta. A w ięc w sz .sc y  idziemy aa  ostatn i od­
czyt ja ro sz a '

Bile' wczusniei nabyć możne w  księ 
g u n r  G eb^th rern  W olffa przy ul. Micki 
w icza 7.

lO W A k Z rS K A
— źaśłuDiny. Dnia 10 b. m. o godz 4 

p.p. w  kaplicy Sodnlicji Mapjańskiej Akade­
mików ks. dr. Kazim itrz Kucharski w asy­
ście ks. kap. P io tra ś led /iew sk iego  oobło 
gosiawił ślub p. ireny Jasieńskiej, studentki 
konserw atorium , z p W ładysław em  Niem- 
czew skim , urzędnikiem Państw  Banku Roł 
nego b. urzędn. Prokuratorji Generalnej.

Szczęść Boże młodej parze!

SZKOLNA
—  Zarip/. zbietanie składek w  szkołacn.

Mrobec stw ierdzenia przez w izytatorów ', że 
w ciągu roku szkolnego w t wszystkich szko 
łach odbyw ają się zbyt częste zbiórki na ró­
żne cele. co jest połtićzone z w ydobyw aniem  
pieniędzy od rodziców , oraz s tra tę  czasu 
nauczycieli i młodzieży szkolnej, Ministc* 
W  R. i O .P. w \a a ł okoInik ^abraniajacy u- 
rząiiz.cni:! zbiórek

W yjątek  stanow i zbieranie sk.adeic oph -

(dalszy ciąg Kronik: na str. 4-ej)

N a d z w y c z a j n y  telegram!__
Wczoraj w ciągnieniu 4 klasy 22-ej Loterji Państwowej

L ł o w n a  w y g r a n a

100*9  OO IIU  n a  n r . TJff.5
cefdziale wileńskim

najshnr.iejszej w Polsce kolektury
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WILNO, WIELKA *4
realne ramy, w konkretnych możliwo­
ściach leżące. C zy ta oferta zostanie 
aktualną i oo pół roku —  to pytanie, 
nad którern dobrze się trzeba zasta­
nowić.

1 tylko dziwić się należy wszystkim 
łalność „Spółdzielni" tak dosadnemi 
wyrazami, jak „wrzód autobusowy", 
potrafią systematycznie wmawiać dob 
iyrr‘ ludziom,, że wycięcie tego „wrzo 
oU“ jest operacją, z którą należy zwie 
kać

Zakrawa to na opinję, że im gorzej 
sie w naszem Wilnie dzieje, tem wiek 
sza to przvjemnnść komuś sprawia.

Trzeba trochę więcej konsekwencji 
jeżeli coś wśród naszych codziennycn 
'i.-igacmień me jest w  porządku, to trze 
5a się starać 1 0  zło naprawiać. Sy­
stem stwierdzania zła i następnie go­
dzenia się z niem przez odkładanie po- 
]>rawy ad calendas graecas, oznacza 
albo powodowanie się celami uboczne 
ni, o które nie chcielibyśmy nikogo 
posądzać, albo tchórzostwo przed 
powzięciem oecyzyj, przed odpowie­
dzialnością. I dlatego po trzytygodnio- 
wetti wałkowaniu sprawy autobuso­
wej chcielibyśmy nareszcie dowie­
dzieć się czego1' o decyzjach Kvtt



S  L  O  W  O

Zatrzymanie strazn-Kow sowipckkn
Koło Łozowlcz na  jra n ic y  T olsko-sow iet^ tej ( W ^ k a )  przeszło na  lasze ter>- 

toijtntj dw óch strażników  sow ieckich. Co ich skłoniło do tego, ustalają  w ładze. 
Z atrzym anych osadzono narazle w  areszcie.

D efraudant Sielski pud Iw eńct ti$
W  pobliżu iw ier.ca placówka KOP zatrzym ała w  chwili ucieczki do Rosji sow . 

W itolda O ssockiego z Bielska, który byi poszukiw any za  zdefraudow anie 45 tys. zł. 
stanow iących własność jednej z tam tejszych iabryk.

O sśockiego pod  eskortą  odesłano ab  B iebaa .
amoro -omw- -w SJSHBK̂ a
canych przez uczni na  cele instytucyj szkol­
nych.

  Św ięta  szkolne młodzieży p raw osła­
wnej. Min- WR i O F wydałc zarządzenie, 
w  spraw ie dni, w których młodzież szkolna 
w yznania praw osław nego może być zwal- 
n-iar.a od zajęć szkomych, a nra.iow icte:

14 stycznia Sw. Bazylego W ielkiego 19 
stycznia I r z w h  Kroll, 15 lu r  go O czyszcze­
nia Frzenajśw  M.P. 7 kw ietnia Zw iastow a­
nie 1’rzen. M F., 6 m aja św . Jerzego, 21 wrze 
śnią Naiodzenie Przen. M.P 27 w rześnia 
Podw yższenie św . Krzyża, 14 października 
Pokiow  Frzen. M F., 4 grudnia Ofiarowanie 
Przen. M F 19 grudnia św . M ikołaja Cudo­
tw órcy, 6 —  7 —  8 stycznia W igilja i 2 dni 
Św iąt Bożego Narodzer.ia

— Komisja egzam inacyjna przy WiL Ktt- 
ratorjum  Szkolnem . M inister O św iaty ustano 
\v4 skład komisji egzam inacyjnej dla urzęd­
ników przy K uratorj.im  W ileńskiem. W 
skład Komisji (na okres 1931 —  32) weszli 
pp. kura to r K Szelągow ski oraz nacz. w y­
działu: J. Booka, L. Kuczewski, J. Małowie- 
ski i T  Młodkowski.

—  Nowi członkow ie Okr. Komisji dyscy­
plinarnej. W  skiad O kręgow ej Komisji Dy- 
seyedinaroej dla nauczycieli szkól istnieją­
cych na terenie Okr. Szkolnego W ileńskie­
go pow ołani zostali w  miejsce op. ks. j .  
Hanusowicza i Józefy Żukowskiej p p  Zyg­
m unt N agrodzki,, w iceprezydent W itold Czy z 
i Antoni M arcinowski.

WOJSKOWA
— z.arząu Kctła W ileiiskiego Stow arzyszę 

u a  kezei w istów  i Byłych W ojskow ych, p o ­
w iadam ia kolegów , że dnia 15 lutego b. r. 
o godzinie 10-te j w  pierwszym  terminie, 

3Ś o godzinie 10 ni. 30 w drugim tem ii- 
me w kału Federacji FZOO. ul. Żeligow­
skiego 4) odbędzie się nadzw yczajne wal­
ne zebranie z następu ją , vtn porządkiem  
dziennym : 1) W vbory delegatów  na zjazd 
okręgow y 2) S p raw o zd an a  z postępu prac 
o 'gan izacy jnych . 3) W olne wnioski.

b a le  i zabaw y

podlegać jednem u z«iządow i i jednej bu- 
chaltcrji.

System  ten pozwoli na pow ażne oszczęd 
fieści adm inistracyjne.

T E A T R  I A1UZYK A
—  T eatr m iejski na Pohulance. Dziś te- 

:d r czynny dw ukrotnie.
Po południu o godz. 4.30 „Czupurek** 

B snedykta Hertza. W szystkie bilety sprze­
dane. W ieczorem o godż. 8 ..Papa - kaw a­
ler” , w ytw orna, pełna hum oru kom edja. któ 
'a  zdobyła w  Wilnie rekordow e pow odze­
nie dzięki zabaw nej treści, św ietnej grze 
artystów  r-raz pom ysłow ej reżyserji W yrw i- 
c ia  - W ichrowskiego, który jednocześnie od 
Iw arza rolę tytułow ą.

— T ea tr miejski Lutnia. Ozu. o godz. 8 
Grtigie przedstaw ienie „Szopki akadem ickiej1* 
która zyskała m  nierwszem  pr^eustaw ieniu 
ogólny poklask. Publiczność bawi się w y- 
hornii zarów no na części tradycyjnej, jak i 
na aktualnej. pokazującej v  krzyw em  
zwie ciadie karykatury  diugi szereg  osobi- 
s>: tśc ogolnie znanych.

Ceny zv/vkte teatralne.
— jarosy  w Wilnie. W e w torek , 7  i śro ­

dę 18 bm. odbędą się o godz. 8.30 w. w 
tea trze  Lutnia dw a w ystępy  znakom itego ar 
tysty  teatru  .,Qui pro quo“ w W arszaw ie, 
św ietnego konferansjera F ryderyka ja ro sy “e- 
go Znakom ity a rty sta  w ystąpi w  otoczeniu 
znakom itego trio Rapackich, oraz sensacyj­
ne ch tancerek now czesnych, czterech W a­
tra -  S isters W program ie oryginalne re- 
v. G crsy num ery taneczne, piosenki i t.p.

Bilety nabyw ać m ożna w  kasie z.ania- 
stości ogólnie znanych.

—  C oncert Claudio A rrau. W oniu 14 
lutego b. r. w  sali K caserw atorjum  Muzy­
cznego (ul. W ielka 47 w ejść lie od ul. Koń 
siciej) słynny pianista Claudio Arrau w ystąpi 
z w łasnym  recitalem jako  gość W ileńskiego 
Tow . Filharmonie? nego. Bilety na ten inte 
restnąey kom ert sa  już do nabycia w  biu­
rze ,O rbis“ M ickiewicza 11-a

—  Bal M edyków . O dbędzie się w dn. 14 
łł 1931 r. w  Salonach Kasyna Oficerskiego, 
pod protek tora tem  jego Magnificencji Rek- 
lura 'iS B  prof ar. .dek  andra januszkie- 
‘.ykza, dziekana W /az ia lu  Lekarsuiego i ku­
ra to ra  kola M edyków  proi. dr. S tan. W lady- 
czki. Bal to  osi. tni. - -  N iespodzianek moc 
Zaproszenie m ożną otrzym ać w Kole Medy 
kćrw Wielka 24. w  godzinach 20 —  21 w 
środę i piąteK.

—  D oroczna C zarna K awa Kola Chemi­
ków i Kola Przyrodników  stud. USB odbę­
dzie się w niedzielę 15 brn. w  sali hotelu Ge 
orges“a. W ejście za zaproszeniam i, lub akad.
I o gita mac ja n r

W stęp  6 zł., akadem icki 3 zł.
—  „R eduta A rtystyczna". W  tłusty 

czw artek dnia 11 b rr. w sa 'onach  Kasyna 
G arnizonow ego i M ickiewicza 13) odbędzie 
się doroczna „R eduta artystyczna** zespołu 
T ea trów  Miejskicn Artyści dokładają w szel­
kich starań, ażeby zabaw a ta  m ająca za so- 
•>ą św ietne tradycje  i ciesząca się zaslużo 
nem pow oczem em , w ypadra jaknajlepici- 
Oryginalite dekoracje sali balowej zaproiek 
towid i w ykonał J. Hawryikiewicz. Trzy 
św ietne ortu ostry, liczne nagrody konkurso­
we, oraz moc niespodzianek dozw olą każde- 
su jpętizić kilka godzin na w ytw ornej i 

beztroskiej zabaw ie
Bilety, za okazaniem  zaproszeń, już mo­

żna nabyw ać w kasie zam aw iań w  teatrze 
Lutnia. O soby, które dotąd nie otrzym ały 
zaproszen, proszone są o składanie s w Ych 
nazw isk i adresów  w kasie, celem umożli­
wienia iaknajszybszego w ysiania takow ych.

h . /  * m v  a

—  Lotne inspekcje urzęaow  pocztowych.
Prezes Dyrekcji 'J oczt i T elegrafów  zarzą­
dził przeprow adzanie stałych lotnych inspek- 
r./j agend pocztow ych na terenie Dyrekcji.

BO GRAJĄ W  KINACH? 
Hollywood — Glos Serca 
Heljós —  W esoły tydzień wileński.
C a,ino —  E gzotyczna kobieta.
Kino M iejskie —  W alc naddunajski. 
Św iatow id —  Pat i Patachon  jaku bo­

haterow ie.
Pan — W  sidłach kłam stw a.
Kino O gnisko — O statni rom ans.
L?tx —  ł.zy  tiKojenia,

WYPADKI I KRADZIEŻE

PR A C A , i O P iE K A  SPOŁECZNA
—  Komisja m inisterialna bada K asę Cho­

rych- Ont-gdaj przybyła do W ilna komisja 
ministerialna, k tó ia  w przeciągu dwóch ty ­
godni badać będzie gospodarkę Kasy Cho­
rych.

— R eorganizacja Kas Chorych. W  Ka­
sie C hon  eh prow adzone są obecnie prace w 
Kierunku uniiizacj. ośmiu pow iatow ych kas 
w jedną — W iletsKą.

W szystkie te kasy m ają w przyszłości

— W ypadki w  ciągu doby. Od dnia 9 
do 10 bm. z.anotowano w V."dnie w ypadków  
37, w  tein kradzieży 5, opilstw a 7, prze­
kroczeń adm inistracyjnych l i .

—  Kradzieże. Milinkierowi Joselowi, No­
w ogródzka nr. 6? z 8 na 9 bm za pom ocą 
w yrw ania skobla od drzwi nieznani spraw ­
cy skradli z m ieszkania garderobę m ęską i 
dam ską ląi znej w artości 108u zł.

kopalm annw i Ahramo-wi, Szeptyckiego 
ni. 10 skradziono palto męsKie z karakuło­
wym kołnierzem, śniegow ce dam skie i mę­
skie kalosze. Poszkodow any oblicza stra ty  
na 300 zl.

—  Potokarze. Na szkodę jana Czerniaw ­
skiego, zam we wsi G arocie, gm. podbrze- 
skiej, który chw ilow o przebyw a) w Wilnie 
zo‘ tm skradziony jerm iak z wozu w artości 
30 z1. Krad zieży tej Jokonal B artoszew icz 
Ludwik, zam. w e wsi Pabjaniszki, gm. rze- 
‘ zańskicj, którego zatrzym ano w iaz z jer- 
miąkiem.

Przytulski Józef z maj. Gudelki, grn. so- 
lecz.tickiej zam Jd n w al policji iz z wozu 
okradziono mu beczkę z masłem. Kradzieży 
tej dokonai B aranow ski W incenty ze wsi 
GiersiuFsz.ki, gm. rzeszańskiej, k tórego za­
li zy mano.

—  Nagły zgon. W  dniu 9 bm. W ajner 
Y/ułf, A ntokobka nr. 73 zmarł nagle w sku­
tek w ady serca.

—  Pocir2otek. Przy ul. D ąbrow skiego nr. 
7 znaleziono podrzutka pici męskiej w ’ wie­
ku 3 tygodni, krorego um ieszczono w P rzy­
tułku Dzieciątka jez.us.

— - O skarżeni są  faktycznie oskarżyciela­
mi. Frzed trzem a tygodniam i aresztow ano w 
Wibtie zastępców  Pow szechnego Zakładu 
K r e d y t o w e g o  vve Lwowie pp. G abera i Szera.

Przytrzym anie nastąpi'0  na skutek żąda­
niu Pow , Zakładu K iedyt., który oskarża!

Zamienię na dom
W ,jj fnjp l“b sprzedam icl- i l  l l l iC  ŵ rk j pi estrzeni
52 ha w ob ętiie m riolszauy, wraz z 
innentarzein  żywym i mai twym, oraz 
uudynki. Komunikacja aut iius-iwa z 
Wilnem 12 k)m od st icji Bondanów. 
Dowiedzi ć się, V iino, Piłsudskiego 
8, ni. i

O B W I  E S  Z C Z E N I E

SHŁRIDAN

„ Tajemnica amuletu
—  Stąd, —  odrzekł krótko, poda­

jąc depeszę i zasłaiając sobą wyjście 
z kajuty.

Kapitan przeczytał podaną depe­
szę.

—  Ależ tu cnodzi o mężczyznę!
K a p ita n  p r z e c z y ta ł  d r u g ą  d e p e s z ę ,

a twarz jego zmieniła się gwałtownie. 
Miss Stiange zachowała zadziwiający 
spokój. Postąpiła naprzód, ku stoło- 
’,'’i, i zapytała głosem tak niezwyk­
łym i dziwnym, ze kapitan drgnął.

—  Co tam napisane, kapitanie? 
|a mam prawo wiedzieć, co tam jest 
w tej depeszy!

Kapitan spojrzał pytająco na ofi­
cera. Ten skinął głową przyzwalają­
co,

—  To bardzo dziwna historja. Oto 
treś* drugiej depeszy:

, Oficer policji w Mombassie, albo 
ua pokładzie „Grandori Castle“ .

Dalszy ciąg poprzedniej depeszy 
NTbory. Mamy pewność, zbrodniarz 
Antonio Boreira znajduje się na po­
kładzie ,,Grandon Casde".

W  przebraniu kobiecem podróżu­
je pod nazwiskiem Strange".

W kajucie zapanowała przykra ei- 
Obaj mężczyźni nie spuszczał o- 

czu z histeryczki, która tak nagle 
zmieniła sposób bycia.

—  Boże. co za nonsens,! —  od­
powiedziała swym nowym głosem .—

F a b ry k  a s s h i d d

W. Wiienkiu iS-ka
Spółka 7. ogr. o*p 

W iln c , u l T a ta r s h a  21, d itu w łasny, 
Iś tn ifje  od 1843 

Jadalnie, syp alme, salony, gabinety, 
fózka ńiX!owaue i angieDMe, kreden­
sy, s t u ł ',  s-afy, biurka, krzesła d ę b '-  
vr? i t. -. Dogodne w.Tunki i na ’a(v

RAB JO W ? L E:U SKIE
ŚRODA, DNIA 11 LUTEGO 1931

11.58: Czas.
12.05 — 12,50: M uzvka operow a w io­

ska płyty
1 SiO: Kom. m eteor.
15.50 —  16.’0 Radjokronika z Warsz..
1F.I0 —  16.15: Progr. dzienny.
1L.15 — 16.45: A udycja dla dzieci z

W arszaw y
16.45 —  17,.15: K oncert dla młodzieży
17.15 —  17.40: „M alarstw o wileńskie

daw niej, a dzisiaj** —  odczyt, w ygi. Je­
rzy W yszom irski. T ransm isja  na cala Pol­
skę.

ł-7,45 —  18,45: Koncert z W arsz.
18.45 —  19.00: Chwilka strzelecka.
19.00 —  19.15- K w adrans akademicki.
19.15 —  19 25: Program  na czw artek  i 

e.izm,
19 35 —  19.45: Pras. dziennik rad;, z 

W arszaw y .
19.45 — 20.00: Pogadanka m uzyczna z 

W arszaw y.
20.00 —  21.05 K oncert m iędzynarodo­

wy z B udapesztu. („Sym fonia dantejska'*—  
Fr. Liszta pod 3vr. D ohnanyiego).

21.05 — 21.50: Słuchow isko z W arsz. 
(„M ysz kościelna-* — Fodora).

21.50 —  22,50' Koncert solistki z W arsz. 
(Kal1iv/ody).

27,20. —  22,55- „W rażenia genew skie-*— 
felj z W arsz.

2z.45 — 22.5-> Kom unikaty z W arsz.
2? 55 — z3.20: T r. z filmu azw ięk „Mon 

fe Car!o“ z W arsz.
23.20 —  24.00 Muzyka taneczna z 

W arszavzy

0JFI AR‘Y
\ v  czw artą  bolesną rocznicę śmierci dr. 

Paw ia P taszynskiego dla najbiedniejszych 
składa W anda u taszvńska zł. 5

S. W . P. dla byłej nauczycielki zł. I.

POPIERAJCIE L G . P . P .
Czyż pan może w to uwierzyć, kapi­
tanie?

—  Hm.... jeśli chodzi o moje zda­
nie, to przyznam, że nie mogę uwie­
rzyć, Nie mógłbym przecież od czter 
dziestu lat być kapitanem statku, gdy 
bym nie umiał odróżnić kobiety od 
mężczyzny.!

—  To słuszne, kapitanie, —  wtrą­
cił oficer.. —  ale to mnie nie może 
przekonać. M.ss Strange może być 
kob-etą, ale zachowanie się jej raczej 
potwierdza domysły. Nie pozwolę tej 
więc odejść, zanim mi nie dowiedzie, 
/ę  rzeczywiście jest tą, za kogo się 
podaje.

—  Mogę dowieść z łatwością, że 
jestem kobietą jeżeli przyślecie kobie 
tę do mojri kajuty. —  miss Strange 
zaczerwieniła tie. — Ale, ileż to cza­
su nam zabierze1 Patrzcie, inni pasa­
żerowie już wvcbodzą! Pan major po 
pełnił wielki błąd. Człowiek, którego 
szukacie, jest w tej chwili na brzegu. 
Czyż panowie nie rozumieją, że depe­
sza ta została wysłana umyślnie, aby 
v-as w błąd wprowadzić? Umyślnie 
chcą waszą uwagę zwrócw w inną 
stronę. Zhrodmarz wiedział, że będzie 
d e  uprzedzeni o jego przyjeździe i u- 
myślnie kazał swym wspólnikom wy­
słać tę depeszę. Skąd nadano depe­
szę?

— Z Muramhik.
-  A, widzi pan! —  zawołała tr i­

umfująco miss Strange. —  Czy może 
bvć lepszy dowód, że mam rację? 
Wszyscy wiedzą, że człowiek, które-

Koinoniik Sądu G rodzkiego w  Wilnie, 
lew im  8-go z siedzibą sv Wilnie, przy ul. 
Jekóba Jasińskiego Nr. 1 m. 3 zgodnie z 
aA. *.030 U.P.C. nodaje do w iadomości pu­
blicznej, że w dniu 18 lutego 1931 roku o 
gadzinie 10 rano v Wilnie, przv ul. Kalwa- 
ty isk :ej Nr. 6 ouoędzfe się sprzedaż z licy­
tacji należącego do Szew ela Lichia m ająt­
ku r 'ichom ego. składającego się z pięć­
dziesięciu beczek piw a stołow ego —  9957 
inrów i trzech beczek piw a ciem nego ■ — 
2 ’.4 ,5  litrów , oszacow anego na sum ę 2650 
złotych.

Komornik F. Legiecki
3 ,0 3 - 0

K I NO
M i e j s k i e
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 3.

Ceny zniżone: Parter 60 gr. Baikon -0 gr.04 dnia 9 do dnia 12 lutego 19ol r. wheznie będa wyśGetGae filmy:
R A D D U N A I I H I ^  W > "  ‘

W rolach głównym: HARR7 LIEDTKE, Peggy Nor.-,tan 1 Ernesi Verebes. Nad nroeram: „Podniebny sjrfals" Podczas seansów azereg pieśni wykona p Hanna Jordan.K ca rzynnn o p. 3 80 - ostek seinsń * - i -  >'er> . „Sfdont̂  przj/kazaffe-.

K I NOT E AT R
„ri E l  1(1 S“oL Wileńska 38. tel. 9-26.

Dziś! Po raz pierwszy w Wilnie1 Na wzór wieMoli stolic! Dwie godziny humoru i śmiechu’
w m m w  r y n z t e A  w s ł s ^ s i c i
ności, groteski. Rewel, film w wyk naniu czworonożnych gwiazd p t. „Psi trójkąt11, rewja „PI'- CP, .ańce akrobatyczni i i. d. Wesc-ły tydzień o tym lamym programie miał niezwykłe powodzenie na wsz.ystki h ckiaaach światowych Wsryscy śpies rie u-rzeć! Poczat-k seansów o g 'dz, 4, 6, 3 i m.15

Dźwiękowe Kipo
hOl LITWOM*
Mlceftwfcis 22.

e Ł ® #  S I W C Andwns, Alewsander Żabczyński, Tadeusz Olsza, Xofja Grabowska, Biegański, Regulski . Gciwłfki. ,sk1' Nadprogram: Rewelacyjne dodatki dtwłfiCOWC. Ceny zniżone tylko ia pieiŵ zy seans.Sean*:v 0 go iz. 4 6, 8 i 0 30
DŹW IĘKOW E KiKO

C S / i N d
WiELKA 47.

Dz ś! Przebói dŹ A-iękO'Vvt Ogień i żar m ił iścił 8za!ony rouiand fjpiew i tsńcel
D-crnsi burrfiwei 

■S-.yjh dziewczęcej miłości■GZOTlfGZNAw roi. gv. pełna tgaiperamentu Leonora Br.icłt. Nad pi ogram: £trałsrj*« di wiąfewwa j Tygo­dnik dźwiąkowy. Na 1-szy seans ceny zniżone. Seartsy o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

ich o przetrzym anie oieniędzv T ow arzy­
stw o.

Gaber:; i Szera przew ieziono do Lwow a, 
gdzie cala spraw a po przeprow adzeniu 
śledztw a przyjęła całkiem nieoczekiw any o- 
łirot.

W innym m ałw ersacyj przekroczenia 
korrpetcncy j okazał się w yżej w ymieniony 
z:ik'ad, kierownicy k tórego w idząc, że ze­
sraj' zdem askow ani, zbiegli za granicę

G abera i Szera naturalnie zw olniono ia- 
ko zńpeinie niewinnych.

KINO
„P A i4“
Wielka 42,

• S M S S S a S w  Emil Jsnnings » p- *- 
W  | I C t 4 € H

Pnczatek 0 god?, 3 ei, w dnie świgt. 0 g. 1-ej. Certy od 4C ą r -

Ki noa ft Anons! i'0  ZACHODZIE SŁOOCA '
Klno-Teatr

,.STYt.«W\-
WIELIA 36.

Dziśl Monum. epokowy » lagier najnowszej jiroJukcji 1931 . -'g. głośu jpo-Ge ci Edgara Rice SurrP®9us* P- t
■ T A f lK A K

nowoczesnej kinema-ografji, to zaczarowany raj z 1001 nocy W roi. jłk Natatja Kingston i Yrsnk M>“zpiL Uwztgai D,rekcja gwarantuje każdemu, zwrotem kesztu 011611!, że jest to najnowsze arcydzieło, które wyrwiet a sie pierv/s jj raz w Wilm**,

jest wedle zdania znakomitych I 
lekarzy najlepszem dotychczas ] 
znanem nacieran em przeciw ner 
wobólom, reumatyzmowi, gośćcowi! 
i t. p. doleg iwościom. Jidna p ó- 
ba wystarczy, aby się przekonać | 
o wartości tego środka.

Rasowe
koguty i kury nagrn- d one na ii l a  gach Pó<n Sprzedaje Z a  
K 'a d  Hodowli Drobiu U. S. B zaułek źakrr- towy I. Informacje na m ejscu.

PAŃSTWOWE NADLEŚNICTWO $MA)R-

jest wsiądzie do naby cia
po 3 zł. za flakon. *

I  Główny sktad wysyłkowy na Polskę i Gdańsk:
Laboratarjum chem aptekarza Mr«. Szymona EdfeJmana 

W E  L W e W i E ,  T e a t p s K a  1 6 .

D O *S Vdochodowe, wille, place,ma atki urr- e- mysłowione, ośrod­ki z młyna d, i\b- ireiń g spodar-twem inleresa handlowe i przemysłowe - po­leca w v. it-1 ■. irn wy­borze 3om H.-K. „ża- chęra8’ Mickiewi­cza 1 , raL 9-05.

Dr. m a d y  c y n y

A ,  C y o i t i e rChoroby weneryczne, tkórne i n<rzadu mo­czowego. M ickiewicza 12, rbg Tataisbiej p.zyj- g «mnie 9—2 i S—8. Łjf^S|Os Tei. i o-64. %

Poszukuję
ROkOjUumebiowantgo. Oferty

Dr. Edward
Susiyński

'Gln.e, Młci ewtec*
■ze *.

kobiecą ketsserwr.
•3

w administracji „Sło­wa" dla K. Łęczyckiego

Spec. Niemoc płciowachoroby weneiyczne. skórne. Przyjmuje od 
1 0 -5 1 , 0 i 4 - 7 .U ł .Mickiewicza 3C

H ,  L O K A LacrkonaiS, «d4w.e- . d
B *  In ly P M A  2 5 “! i w * naltztjwauy, ze wszy- mnMeiaią j^ałeJ stki,,mi ,fygod.inll) *iz athstie ecstonle cc ,  ... . •• , ’

i  0/ypad.oie ołotóti śród mc-cm do wy„a- 
s r  - jęcia Dowiedz.ska 20 m. 26.

Miiosaersfziu
aszych Sz. Sz. Czy- tebiików polecamy b. nauczycielkę, pozosta­jącą w nędzy, cho-ą, pozbawioną możności zarobkowania. Ofiary przyjmuje Admiuistra cja „Stówa" dla „b. nauczy ie ki.'

G OnSK IE, pocz.ta i s tac ja  kol. Smorgocie 
sprzeda w  drodze pisem nego przetargu 
(subm isji) 16-go lutego bi 5000 in. szćse 
drew na dębow ego uszkodzonego przez po 
ciski w czasie w ojny —  zawierają-’̂  o- 
koło 20 proc. m asy użytku. Drewno p o ro ­
bione będzie w dłużycach przy p*i*J w obrę­
bie i w Leśnictwie Krewskiem z cięo r. 
1930 —  31. Pisem ne oferty z napisani ,SuF- 
m isja-A w  zalakow anych kopertach nadsyłać 
należy do dnia 16-go lutego do NadlesntcA p 
O tw arcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzi 
n:e 14 w  kancelarji N adleśnictw a w  obec­
ności ew tnttia ln ie  przybyłych oferentów, 
O bow iązujące w arunki sprzedaży przejrzeć 
m ożną w N adleśnictw ie. Cenę należy podać 
przec.ętną za I m sześć Oferenci winni za­
znaczyć że znane są im w arunki sprzedaży 
i takow e przyjm ują bez. zastrzeżeń, oraz 
złożyć Kaucję w w ysokości 5 proc. zaofe­
row anej ceny na Konro Dyrekcji Lasów a* 
stw ow ych w  Wllme PKO nr. 30371, ł wil 
zaś przedłożyć przed otw arciem  ofert. Za 
jaKość drew na 5 -ctw o nie odpow iada i za  
sirzega  sobie drebne różnice w  m asie •— 
D yrekcja zaś L.asów P aństw ow i ch w  Wil­
nie zastrzega sobie zatw ierdzenie o fe r t

NADLEŚNICZY PAŃSTWOWY.

ts f ie ż , Najił.cw 
KabycM  kesmetyStfcjonai!uct.

Coditeasie od g. 10 -

Taiar

9 7 o s a 1

m aom s1
a ó Z  n  i

5 0  —  7 3  Z l I
dzisnurtie

jinoże każdy za o bić przy newym 1 artykule. Zgłosznii* pokoje uniet)loA'ane jSefańsKa 24.
S ' 7 e akowski

£m i a ł o w s k a
V} .,y„ k z w *
k‘, 3śry>l».!Me*
bsotUwkł, tspąłk.Jj, wy- 
psdaeił 'wiosfyw. Mic-
kie»n;:.* Ui.

r.yS afer

im a rszc z tń  v>d^ry, W y C i Z I f i f Ż a  W I 3
i s w k i  i  ms«»e sią  rnsiątek
G a b in e  g * *  Ńoffiddpol Węciawowi

K o s m e t y k  c ów, gm. Doks/yc
L e c z n i c z e j kiej pow. Dziśuk-ński
/, l i ‘  y  7; i e w i c z a 1®*  • - fi°- Złemi ornej 17
tu  W I E L K A  M i t  m J k  L:'!es- dob.ych 5.: _ . .dzir-s. bioiny. h 35
P f S j f j . W g .  l » - z  i  * * '(j/jes. Budynki w po 

W-. Z .  P .  M  M .  rządku. Inwentarz 2 )  wy 1 martwy di ti ■ bycia Adres: st. Para- fjanowo, poczta Do-

O B W I E S Z C Z E N I E  
Komornik Sądu G rodzkiego w  W itni re- 

w im  8-go z sieazibą w Wilnie przy uł. Ja- 
koba Jasińskiego nr. 1 m. 3 zgodnie 3  arf. 
1030 UPC podaje do w iadom ości publicznej, 
że w  dniu 1S lutego 1931 roku o godzinie tfl 
rano w  Wilnie przy ul. AntokoJskiej D 9  od­
będzie się sprzedaż z licytacji, należącego 
do A nastazji i W ładysław a B ekieszów  inająt 
ku ruchom ego składającego się z gabineto­
w ej m aszyny do szycia , o sza co w a n eg o  na 
sum ę 50C zł,

Komornik Fr. LegiecfT

K S H S m H M M M M

iticd DOBRA 6 Ą

08IAJY

K O P l d w M D
. P L P . N  0 W Ś

Ksupowirs/A

OBW IESZCZENIE
Komornik Sądt. Pow iat w ego w  Y1 iluk 

rew iru II-go z siedzibą w Wil rie przy id. 1 .1- 
bclskiej 1 zgodnie z art. 1030 UPC pirdajt 
do w iadom ości publicznej, że w  dniu 24 ła- 
tego 1931 reku o godzinie 10 rano w Wil­
nie przy ul. M ickiewicza 55 odbędzie się 
sprz.-daż z licytacji należącego dc Zaim jna 
Fzymielisldego m ajątku ruchom ego, składa­
jącego się z drzew a opalow ego oszacow ane­
go na sum ę 11CK. zł.

Komornik sadow y
H. Lisow_BX

s

V twul-kiê o 6-c, m 11 k̂ zyce.

j;o szukacie, jest Portugalczykiem, 
gilzież więc mógłby szukać przyjaciół, 

wspólników, jeśli nie w kolonjach 
Dortugalskich?! Gdyby depesza bvia 
prawdziwa, wysłanoby ją z Poludnio 
we; Afryki.

Owaj mężczyźni spojrzeli na sie­
bie , nie wiedząc,, co mają myśleć o 
lem wszystkiem. Rzeczywiście, w sło­
wach miss Strange było tyle logiki i 
prawdy, że trudno byłoby wąłpić...

—  Przypuśćmy, że pani ma rację, 
—  rzekł oficer, ptzyglądając się jej 
badawczo, —  A>e dlaczego pani uda­
wała histervczkę, a teraz zmieniła głos 
i sposób zachowania?

—  To już do mnie należy, — od­
rzekła sucho.

A!e oficer nalegał:
—  Nie, to nie należy tylko do pa­

ni. Pani wyjaśmenia nie mogą mnie 
zadowolić. Pani widocznie wie o Pa- 
reirze więcej, niż się to zdaje. Czy 
n ogę wiedzieć, skąd i dlaczego pani 
posiada inrorniacje o tym zbrodnia­
rzu?

— Och, napróżno tracimy czas! —  
niecierpliwiła się kobieta, wzruszając 
ramionami. —  Nie chciałam zdradzić 
się przed panami, gdyż wszelkie prze­
branie staje się bezużyteczne, skoro 
:edna osoba wie o niem. Ale skoro je­
stem zmuszona.... Proszę.-.. —  wyję­
ła z torebki porządnie złożony pa­
pier i podała opeerowi, —  proszę tyl­
ko nie tracić czasu i prędko przeczy­
tać!

Oficer rozłożył papier z dużą pieczę

etą i przeczytał głośno:
„Wszystkim, komu wiedzieć nale­

ży:
Gubernatorem, rezydentom, przed­

stawicielom i urzędnikom brytyjskich 
dominjów i władzom państw sprzy­
mierzonych komunikujemy, że okazi­
c i e l a  niniejszego, Sybilla W ayse jest 
konfidentką policji tajnej.

Należy się więc jej pomóc prz' 
wykonywaniu poleconych jej obowiąz 
ków.

Wydano w Pretorji. Podpisano:
Etlati

Gubernator
Poliidniowo-Afrykańskiego Związku".

Na twarzy oficera policji malowa­
ło się uznanie 1 szacunek ^

—  Pani wybaczy, miss Waysc. 
Szkoda, że pani nie powiedziała te­
go od razu. Obawiam się. że teraz 
rzeczywiście zbrodniarz zdążył już wy 
dostać się ze statku. S ługa—krajowiec 
którego zostawiłem na pokładzie jest 
nisootrzebnie 1 popsułem jej robotę. 
Dobrze jeszcze, jeżeli nie poskarży się 
na mnie, gotowi wypędzić mnie za ka

—  Przeklęty fach, żeby to djabli 
wzięli! —  jęknął, wyjmując chustkę, i 
ocierając pot 2  czoła. —  Obraziłem ją 
tak głupi- że napewno go przepuścił.

—  Mam jednak nadzieje, że nam 
sic nie wymknie! —  odpowiedziała 
Sybilla Wayse. —  |a  właśnie jestem 
wysłana wślad za nim. Sądzę, że nie 
domyślił się, kim jestem, a to najważ. 
nie!sze. Ale to chytry i zręczny czło­
wiek i nie należy tracić wiecej czasu.

Mam pewne podejrzenia. Chcę je spra 
wałzić jaićnujprędzej. Spodziewam się, 
że teraz będę mogła bez przeszkód o- 
puścić okręt?.

—  O, naturalnie! —  pośpieszył za 
pewnie oficer, podpisując przepustkę
—  Życzę parn, aby się pani nie spóź­
niła!

Miss W ayse skinęła głową, podzię 
kowala i uciekła z kajuty. Oficer o- 
parił na krzesło wyczerpany.
*ę do gorszej jeszcze dziury, niż ta 
M om bassa1 Kapitanie, czy mogę do­
stać szklaneczkę whisky z sodą?

Kaoitan postawił przed nim butel­
kę z upragnionym napojeni i syfon.,

—  Dziwię się bardzo, że pan nie 
poznał odrazu, że to kobieta, Hencioll.
- - wzruszył ramionami kapitan.
Ja tiie miałem co do tego najmniej­
szych wątpliwości. Mój Boże, widzia­
łem ją od dwóch tygodni codziennie, 
•-ozniawiałem, całowałem w rączko! 
lei miny i szczebiot działały mi na 
nerwy. Ależ zręczna babinka! Niech 
się pan nie spieszy, tu pan odetchnie 
przynajmniej świeżym wiatrem od ruo 
rza. Posiedzimy, porozmawiamy so­
bie trochę! Kiedy upał zmniejszy się, 
pojedziemy razem do miasta. Zawie­
zie mnie pan swoją motorówką.

Oficer nie sprzeciwiał się. Upał i 
niepowodzenie, które go spotkało, 
.wpłynęły nań lak deprymująco, że nie 
miał. sił na . nic. Mechanicznym ge­
stem podniósł do ust szklankę z zim­
nym napojem. Whisky dodało mu nie 
lo energji. Po kiltcu minutach pogawęd

ki 2 kapitanem wstał, i udał się na po 
Kład. W tej chw ili służący podał ka­
pitanowi list.

Stary marynarz rozdarł k o p e m  i 
krew uderzyła mu do głowy Z prze­
kleństwem i wściekłością podai list o- 
ficerowi. Ten spojrzał na podpis i 
przeczytał, co następuje:

„Drogi kapitanie!
Miło mi było poznać takiego znaw­

cę kobiet, jak.m pan jest. W naszsm 
ponurem życiu niewieściem spotkanjs 
takie są rzadkością i wielka pociechą. 
Proszę powiedzieć swemu grubemu 
przyjacielowi, że również cieszę się 
ze znajomości z nim. Nie zapomnę 
nigdy jego uprzejmości, której draci 
moi przyjaciele zawdzięczają to, że 
mogli wydostać się z okrętu, bez 
paszportów. Miło mi, że nie kwestio­
nował mojej fałszywej legitymacji. T ę 
wielką pieczęć zrobiłam sama własno 
rec/nie ' Szczególnie wdzięczna jesfert, 
za to, że nie kwestionował mojej płc 
Kobiety, które byłyby obarczone tem 
zadaniem, przeżyłyby silny wstrząs 
nerwowy

Szczerze oddana 
Miram Strange 

inaczej Svbi11a Wayse, 
inaczej Antonio Pareira."

Miły nastrój, spowodowany paru 
szklaneczkami whisky zniknął momen­
talnie. Zimny pot wystąpił na jego 
w ynasioiem  ciele. Dysząc ciężko, pa 
trzał na list wytrzeszczonemi oczyma.

—  O, Boże!.... —  jęknął zrozpa­
czony!
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